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Wychodzi codziennie w dwóch wydaniach: 
dia Lwowa o godz. 3. popołudniu, 
dia prowincji o godz. 8. wieezorem 
V dnie świąteczne zaś dla Lwowa o godzinie 
12 w południe, dla prowincji o 5 wieczorem. 
w Niedzielę nie wychodzi. 
Przedpłata wynost 
z przesyłką pocztową 


"gięczn'e zł. 2*— kwartalnie zł. 6-— 
Za granica kwartalnie złr. 7:50. 
W miejscu z dostawą do domu 
asięeznie 1 zł. 50 ct. kwartalnie 4 zł. 50 et. 


BIURA REDAKCJI: 


ulica Czarneckiego l. 4 parter 
otwarte od godz, 9 do 1 w południe, 
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Czas odnowić przedpłatę | 


Przedpłata na „Gazetę Narodową“ wynosi: 
We Lwowie 


miesięcznie . . .« . . . złr. 1.50 
kwartalnie . . . . . . » 4.60 
Na prowincyl 
miesięcznie . . . « . . złr. 2.— 
kwartalnie M... „i, = 
półrocznie . +, «ae „AlB= 


Prosimy uprzejmie o wcześne nadsełanie 
przedpłaty, celem uniknięcia zwłoki w odbie- 
Tauiu naszego pisma. 

Prenumeratorowie nasi mogą otrzymać 
po cenie o połowę zniżonej, a mianowi- 
cie po 45 ct. z przesyłką pocztową powieści 
J. Giżowskiego: „Jełena* i „Dwie No- 
welle“. 
Sw! 
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Reforma finansów kraju. 


Lwów d. 23. września. 


Z powodów, łatwych do zrozumienia, sta- 
nowi teraz sprawa uregulowan:a stosunków skar- 
bu krajowego przedmiot roztrząsań wszechstron- 
nych we wszystkich kołach poselskich. Nie dziw 
tez, że i my często powracaliśmy d» tego przed- 
mi. tu i staraliśmy się również z rozmaitych 
punktów widzenia objaśnić argumenty, przyta- 
czane za i przeciwko bezzwłocznemu przedsię- 
wzięciu tej operacji. . 

Gdy zaś dzisiaj ma już rozpocząć się w 
pełnej Izbie rozstrzygająca walka, uważamy za 
obowiązek masz, bezstronnie i przedmiotowo 
przytoczć podnoszone z różnych stron zdania i 
cyfrr, ażeby myślący czytelnik mógł samodziel- 
uie wyrobić sobie sąd własny o tej sprawie. 

Oto, gdy wydatki skarbu krajowego coro- 
cznie wzmagają się i nieuchronnie wzmagać się 
muszą, a znów z drugiej strony wobec faktu, iż 
ludność kraju jest tak dalece przeciążoną podat- 
kwani, że dalszego ich podwyższania żadną mia- 
rą doradzać nie można, po długich rozprawach 
Da dwóch sesyach sejmowych w roku 1890 i w 
tegorocznej sesyi wiosennej, powziął sejm nastę- 
pu,ącą uchwałę: ! : 

„Poleca się Wydziałowi krajowemu, by na 
nujbliższej sesyi sejmowej przedłożył projekt ta- 
kiej operacyi finansowej, któraby umożliwiła po- 
krywanie niedoborów funduszu krajowege przez 
dłuższy szereg lat, bez dalszego podwyż- 
szamia dodatków do podatków i bez 
zaciągania corocznych pożyczek." 

Tymczasem budżet na rok bieżący (1892), 
pomimo że krajowy dodatek do podatków został 
podwyższony o trzy centy, przecież wymagał 
Jeązcze dopożyczeuia sumy zł. 1,650 000 — gdy 
gotowy już preliminarz na rok 1898 wykazuje 
tabże niedobór w kwocie 1,449.208 zł. który gay- 
by miał być pokryty dodatkami do podatków, 
wyńagałby podwyższenia krajowego dodatku do 
podatków, nie mniej nie więcej, jak o pełnych 
14 contów. 

Naturalnie, iż o tak dotkliwem i stałem pod- 
wyższanin corocznem krajowych dodatków do 
podatków nikt nio myśli. Pozostaje więc droga 
prowadząca do usunięcia niedoborów — przez 
pożyczki. „R 

Pożyczki zaś mogą być trojakie ; 1. albo 
coroczne, jak to się praktykuje już od szeregu 
lut, dla załatania corocznie okazujących się nie- 
doborów ; 2. albo pożyczka w sumie około 5 mi- 
lionów zł, jak proponuje jeden z przeciwników 
koawersyi długu indemnizacyjnego — wtym z8- 
miarze, ażeby ta pożyczka wystarczyła do roku 
pokrycia niedoborów tj. dor. 1898, kiedy się kończy 
splata właściwego długu indemnizacyjnego i 3. 
w końcu sposób proponowany przez Wydział kra- 
jowy, a przez większość komisyi budżetowej 
akceptowany : jednorazowej . SROI AD „jnde- 
mnizacyjnego przez Zaciągnięć ka ENE 
mie, wig OE rety gotówką zł. 26,929.000, 
jle właśnie w dniu 1 stycznia ug i 
mnlzacyjny będzie wynosił, To znaczy, 1ż licząc 
po kursie 90 za 100 pożyczka będzie wynosiła 


nominalnie około trzydzieści milionów zł. 


KRAKOWIENA. 


Przez z. ©. 


(Oiąg dalszy). 


Niebo nie rozjaśniło się, chmury się nie 
rozeszły — i z nich lunęła ulewa, która dłuższy 
czas trwała, co nie przeszkadzało bynajmniej 
zgromadzonym, chroniącym się tymezasowo przed 
nawalnym deszczem po sieniach kamienicznych 
iinnych poddaszach publicznych, npornie wycze- 
kiwać końca. 

Było już dobrze z południa, gdy z ulicy 
Grodzkiej najprzód pojedyńcze jednostki, później 
już gromadki, a nareszcie kobiety i dzieci, bie- 
gnąc masami ku rynkowi, wołały rozpaczliwie : 
„Kosy zabierają | nie dajcie! nie dajcie !* 

Zanim te nawoływania przeszły przez uszy 
tłamów i doleciały pod „Krzysztofory: i 
pod „Barany“ *) przed kuźnią M. szło już 
na ostro. p 

Kilka furgonów zajechało tam z asystencyą 
znaczniejszego oddziału wojska. — Leżące kosy 
przed kuźnią wojsko zaczęło narzucać na wozy, 
M. stanął w obronie swojej własności. — Pięści 
junaekie właściciela, pokazały się jednak słab- 
szemi, od twardych kolb karabinowych ! Kto był 


*) „Pod Baranami“, nazywa się pałac hr. Po- 
tockich w Krakowie. 
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1898 dług inde- | kł 


bA 


Gdy więc kapitał indemnizacyjny niespła- 

cony wynosić będzie w r. 1893 — 26,924,427 zł. 
przeto kraj musiałby zaciągnąć pozyczkę w ta- 
kiej nominalnej wartości, jakaby była potrzebną 
dla uzyskania 26,924 427 zł, w gotówce. — Gdy 
rata, którą obecnie kraj nie odtrącając subwen- 
cyi rządowej na spłatę indemnizacyi we wszyst- 
kich 8 funduszach opłaca, wynosi 5,081.876 zł., 
zaś rata pożyczki na spłatę długu indemnizacyj- 
nego zaciągniętej, choćby tylko po kursie 90 za 
100 sfinansowanej, wynosiłaby 1,388.268 zł., prze- 
to kraj zaoszczędziłby w następnych latach pię- 
ciu tj. w tych latach, w których pobierać mamy 
subwencyę rządową po 2,425.000 zł, — rocznie 
4,298 608 zł. 
Argumenty jakie większość komisyi przyta- 
cza, podaliśmy już w swoim czasie — dziś po- 
zostaje nam jeszcze zwrócić uwagę na motywy 
mniejszości komisyi, które zasługają na pełną 
uwagę. 

Wniosek mauiejszości komisyi budżetowej 
w sprawie konwersyi opiewa : 

Mniejszość komisyi budżetowej zważywszy : 

Po lsze, że sejm na sesyi sejmowej w pa- 
ździerniku i listopadzie 1890 roku, uchwalając 
budżet na r. 1891, po długich rozprawach i do 
kładnem roztrząśnien u rachunków przedłożonych 
przez komisyę budżetową, a tyczących się kon- 
wersyi długów indemnizacyjnych — tj. po roz- 
rachunków, na podstawie których 
komisya budżetowa oświadczyła się wówczas 
przeciw  konwersyi długów indemnizacyjnych, 
uznając tę konwersyę za „Środek bardziej nieko- 
rzystny dla finansów kraju, niż proste zaciąganie 
długów corocznych", — usunął projekt konwer- 
syi tychże długów. 

Po 2-gie zważywszy, że aby sejm bardzo wa- 
żną sprawę konwersy: długów indemnizacyjnych— 
pociągającą za sobą następstwa na długi szereg | 


trząśnieniu 


kilkudziesięciu milionów złotych — mógł nale- 
życie roztrząsnąć i przyjść do przekonania opar- 
tego na gruntownem zbadaniu rzeczy i do po- 
wzięcia uchwały odmiennej od tej, jaką powziął 
po dłngich obradach na sesyi sejmowej w jesie- 
ni 1890 r, potrzebuje dłuższego czasu i rachun- 
ków dokładnych, któreby mu były przedłożone. 
Po 3 cie zważywszy, że rachunki przedło- 
żoneśejmowi teraz przez Wydział krajowy dla 
wykazania korzyści konwersyi długów indemni- 
zacyjnych, sporządzone pospiesznie z powodu 
nagłego zwołania sejmu - uznane zostały myl- 
nemi w kilku ważnych punktach nawet przez 
sprawozdawcę większości komisyi, który wytknął 
w nich pomyłki wynoszące kiłka milionów zł.; 
a w rachunkach sporządzonych jeszcze pospie- 
szniej z powcdu bruku czasu przez sprawozdawcę 
większości kamisyi, wykazała mniejszość komisyi 
także znaczie błędy, zaś sejm Bie mā po- 
trzebnego czasu do sprawdzenia tych rachunków, 
co jest nieodzowne tem więcej, iż rachunki te, 
przedkładane teraz tak przez Wydział krajowy 
jak i przez większość komisyi budżetowej, są 
całkiem niezg dne z rachunkami przedłożonemi 
sejmowi przez sprawozdawcę komisyi budżetowej 
posła Bilińskiego w listopadzie 1890 roku, z ra- 
chunkami uznanemi przez sejm za uzasadnione 
i sprawdzone, bo na nich oparł wówczus sejm 
swoją uchwałę. 

Po 4 zważywszy, że nawet większość komi- 
syi budżetowej uznaje sprawę konwersyi długów 
indemnizacyjnych za nieprzygotowaną należycie 
do wydania orzeczenia co do ważnego pytania 
w tej sprawie, mianowicie: w jaki sposób usunąć 
niesłuszność wyrządzaną przez konwersyę dłu- 
gów indemnizacyjnych miastu Krakowowi i dwom 
powiatom krakowskiemu i chrzanowskiemu, które 
mają swój oddzielay fundusz indemnizacyjny, nie 
brały nigdy żadnych zasiłków ze skarbu państwa, 
a rosztę swoich obligacyj indemnizacyjnych, wy- 
noszącą obecnie zaledwie pół miliona zł, spła- 
ciłyby dotychczasowym sposobem w trzech latach, 
gdyby konwersya długów indemnizacyjnych nie 
nastąpiła, zaś w razie konwersyi długów i spła- 
cenia ich wielką pożyczką krajową kilkudziesię- 
ciu milionów zł. pociągane byłyby przez lat 50 
do płacenia dodatków krajowych na oproceuto- 
wanie i umorzenie tej wielkiej pożyczki krajowej. 
Przeto większość komisyi budżetowej nie przed- 
uda i nie jest w stanie przedłożyć wys. sej- 
mowi żadnego konkretnego wniosku co do roz- 
strzygnienia powyższego pytania i usunięcia 
wsktzanej niesprawiedliwości, lecz tylko wnosi 
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„w pobliżu, biegł na odsiecz — lecz napróżno! 
| Kolby oczyściły miejsea a zabierając łup i wła- 
| ciciela — furgony pospieszyły na zamek, od- 
legły zaledwie o kilkaset kroków od kuźni. 

W zasadzie, przeciwnej stronie nie nie za- 
leżało na zabraniu tych paruset kos — jak za- 
równo i mieszkańcom Krakowa, nio nie zależało 
na niedopuszczeniu tej grabieży ; lecz byłto upo- 
zorowany początek, po którym natychmiast z 
zamku trzy razy alarmowano, huknęły działa i 
komedya dotąd odgrywana teatralnie ; spuściła 
zasłonę — kończąc się dalej na arenie rzeczy- 
wistości. i 

Na sygnał armatni, luźne oddziały wojska, 
pojedynczy żołnierze, biegli czwałom ku zamkowi. 
Szwoliżery. rozlokowani po przedmieściach, w 
najwyższym pospiechu siodłali konie i spieszyli 
na miejsca zborne; w mieście i w ulirach, ko- 
tłowanie, zgiełk, wrzawa, zamykanie sklepów I 
kamienie. Kobiety płakały i załamywały ręce — 
ciekawi, teraz znikali z rynku jedni po drugich. 
Jedna tylko młodzież pozostała na miejeu, kom- 
pletując się, coraz więcej nadbiegającymi z ró- 
żnych ulie ochotnikami, kolegami — i emi- 
gracyą. 
Jnż wojska w szyku bojowym zaczęły wy- 
suwać się z zamku, zdążając wprost do rynku i 
zajmując front do młodzieży, równającej się wła- 
śnie w szeregi. Pogotowia zupełne! Zgiełku już 
żadnego nie było, wrzawy ucichły. Cisza, jakby 
wymarło życie; jakby ci ludzie, co stoją zbiei 
w kolumny, byli martwymi piorunami! To cisza 
przed walkąt.. po której następuje wyczekiwana 
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a przecież straszna komenda „ognia|!, i... rozle- lnie milezy ofiara, gdy Ją banda rozbójnicza na- ' się w cierpliwość. Kazimierz przebiegł jeden, | bo nagłące położenie | 


UMI 


at i powodującą zaciągnienie pożyczki krajowej | 


We Lwowie, — Sobota dnia 24, Września 1892, 
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o odroczenie całej tej kwestyi do przyszłej sesyi 
sejmowej. 

Wreszcie zważywszy, że sesya sejmowa ma 
być zakończona i odroczona w kilka dni po 
przedłożeniu Izbie przez większość komisyi bu- 
dżetowej wniosków co do konwersyi długów 
indemnizacyjnych i sprawozdania uzasadnić ma- 
jącego te wnioski, — któresto przedłożenie do- 
piero ma nastąpić — przeto sejm nie będzie 
miał ani niezbędnego czasu, ani potrzebnych, 
jak wykazaliśmy, rachunków do należytego zba- 
dania tej ważnej sprawy, ztóra w sobie łączy 
nietylko kwestye finansowe wielkiej doniosłości, 
ale także kwestye prawno-polibtyczne i kwestyę 
słuszności względem częśc. kraju, a w której 
to sprawie sejm orzeczenie swoje oprzeć musi 
na gruntownem i wszechstronnem roztrząśnieniu 
rzeczy. 

Z tych powodów mauiejszość komisyi bu- 
dżetowej proponuje, aby sejm odroczył wydanie 
orzeczenia w tej sprawie do dalszego ciągu se- 
syi, na którą ma być w styczniu roku przyszłe- 
go Izba zwołaną, według wyrażaych przyrzeczeń 
rządu. Zarazem mniejszość komisyi, pragnąc za- 
pewnić na wszelki wypadek pokrycie niedoboru 
wykazanego budżetem na r. 1898, proponuje po- 
wzięcie przez sejm takiej samej uchwały, jaką 
proponuje także w tym celu większość komisji, 
tj. danie upoważnienia Wydziałowi krajowemu 
do zaciągnięcia pożyczki krótkotrwałej, w goto- 
wiźnie; oprocentowanej najwyżej na 4°, W kwo- 
cie 1,450.000 zł. wa. 

Jeżeli zaś sejm na sesyi w styczniu i lu- 
tym 1898 roku, mając więcej czasu do zbadania 
rzeczy i należyte w tym celu rachunki materya- 
ły, postanowi zaprojektowaną przez Wydział kra- 
jowy konwersyę długów indemnizacyjnych, lub 
też uchwali inną operacyę finansową porządku- 
jącą na długi szereg lat finanse krajowe, — 
wówczas, w pierwszym razie, t. ją w razie o- 
rzeczenia konwersyi, uchwała sejmowa upowa- 
żniająca Wydział krajowy do zaciągnienia takiej 
krótkotrwałej pożyczki dła pokrycia niedoboru 
w 1893 r., pozostaćby musiała na przypadek, 
gdyby ta konwersya nie mogła być przeprowa- 
dzoną, jak to także większość komisyi uznaje; 
w drugim zaś razie sejm usunąłby swoją uchwa- 
łę co do tymczasowego pokrycia niedoboru na 
r. 1893 uchwalając w inn, sposób stałe uporząd 
kowanie finansów krajowych. 

Na podstawie powyższego uzasadnienia, 
mniejszość komisyi budżetowej wnosi: sejm 
uchwalić raczy: 1) sejm odracza do dalszego 
ciągu sesyi w styczniu 1898 roku załatwienie 
przedłożenia Wydziału kraj. „w przedmiocie 
stałego uregulowania stosunków skarbu kra- 
jowego*. 

2) Dla pokrycia niedoboru w budżecie na 
r. 1893 upoważnia. Wył *ł zrsiowy do. zaciąg- 
nięcia pożyczki krótkotrwałej, w gotowiźnie, 0- 
procentowanej najwyżej na 4 pre, w kwocie 
1,450.000 zł. wa. 


Adres czeski. 


Lwów d. 23. września. 


Na wtorkowej konferencyi delegowanych 
| czeskiego stronnictwa z większości sejmowej 
omawiał dr. Gregr powody, które skłoniły 
klub młodoczeski do podniesienia sprawy adresu. 
Uczyniono to przedewszystkiem dlatego, aby 
ożywić ideę o prawie państwowem, zajmującą 
pierwsze miejsca w programie młodoczechów, 
dalej dlatego, aby podnieść znaczenie sejmu cze- 
skiego, które wskutek postępowania rządu i 
wskutek krótkiego trwania sesyi bardzo zmalało, 
a wreszcie, aby zwrócić uwagę korony na sto- 
sunki, jakie w Czechach panują. Aby okazać 
swą dobrą wolę, klub młodoczeski nie wystę- 
puje Z projektem osnowy adresu, ale ułożenie 
jego pozostawia konferencyi delegatów, pod tym 
jednakże warunkiem, aby w adresie pomieszczo- 
ne były między innemi zasadnicze punkta cze- 
skiego narodowego programu. 

, Następnie przemawiał dr. Scholz ze stron- 
nictwa staroczeskiego i zauważył, że w pier- 
wszym rzędzie trzeba się poroznmieć co do głó- 
wnych puuktów programu, którego czeskie stron- 
nietwo ma się trzymać. Jest on przeciwko wnie- 
sieniu adresu, ponieważ sejm na nowo się nie 
zbierze i nie ma widoków, aby adres był uwzglę- 
dnionym. Zdaniem jego byłoby najlepszem, aby 
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|gła się pierwsza salwa!.. kule gradem sypnęły 
w szeregi młodzieńcze! — Tym razem, nie czy- 
niąc wiele spustoszenia. 

, Powtórzyło się to raz drugi... i trzeci... i... 
dopiero krew zaczęła zlewać bruki miasta. 

Niebawem i rakiety, jak ogniste komety, 

w przelotach swoich ujawiły się po nad mia- 
|stem, bomby uderzały w szezyty kościołów i 
| gmachów, a Maryacka wieża uwieńczona koroną, 
| 


w którą zmierzały niszczące pociski, odebrała 
takich siedm, jakby na potwierdzenie siedmiu 
boleści, eo przenikły serce Matki Zbawiciela, 
przy Jego ukrzyżowaniu ! 

Od ulicy Zwierzynieckiej kartaczownice 
spadły z lawet i już miały zionąć ogniem śmier- 
telnym w wątłe szeregi młodzieży wrytej w zie- 
mię — gdy generał Chłopieki, pod którego pra- 
wie oknami odgrywała się ta scena, widząc, jak 
nie zadługo musi zniknąć połowa dzielnej mło- 
dzieży, a godnej lepszego losu, postanowił ją 
ratować bez straty czasu! Surowe rysy twarzy 
wyrazistej, okolonej jak śnieg srebrnemi długie- 
mi włosami, ukazały się w oknie pomieszkania, 
a roznosSzące w powietrzu echo, gromkie jego 
wyrazy : „rozstąpcie się!“ ułerzyło elektrycznie 
o uszy bohaterów młodzieńców, którzy rozstępu- 
jąc się machinalnie — jak niegdyś ich ojcowie 
bojownicy na potężny rozkaz tego naczelnego 
wodza — rozsłonili „białą drogę* dla przepu- 
szczenia kartaczów. 

W odpowiedź na to wszystko dawały się 
łatwo rozróżniać i strzały słabe pojedyńczych 
flint. I one nie milezały, ale zupełnie tak, jak 
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wszystkie stronnictwa wniosły wspólny wniosek 
przeprowadzonia równouprawnienia. Wniosek ta- 
t ki może być postawiony w formie rezolucyi skie- 
rowanej do rządu. 

Książę Windischgrätz, który potem 
przemawiał, uważa za niemożliwe, aby kluby 
zgodziły się na jeden wspólny adres. Stoi on 
na stanowisku punktacyj wiedeńskich i obecnie 
obowiązującego prawa konstytucyjnego. 

Następny mowca ks. Schwarzenberg 
oświadczył, że i on stoi na stanowisku punkta- 
cyj wiedeńskich. Co się zaś tyczy przeprowa- 
dzenia równouprawnienia i ochrony mniejszości 
potrzeba wpierw wprowadzić w czyn odnośne 
ustawy, które były już omawiane na wiedeń- 
skiej konferencyi ugodowej. Stronnictwa, które 
dotąd nie wyrzekły się ugody, nie mogą dziś 
być jej przeciwne. Wniesienia zaś adresu nie 
można dziś zalecać choćby z tego powodu, że 
dotychczas nie zgodziły się na wysokość zna- 
czenia prawa państwowego. Najpierw trzeba 
więc, by wszystkie stronnictwa zgodziły się na 
przeprowadzenie idei prawa państwowego, a do 
tego koniecznem jest współdziałanie Niemców. 
Zresztą ze sprawą tą nie ma potrzeby się 
spieszyć. 

Wywody ks. Schwarzenberga zbijał dr. 
Herold, a następnie dr. Engel, wskazawszy 
na wielkie znaczenie adresu, postawił ewentual- 
ny wniosek, aby ułożenie adresu poruczyć ko- 
misyl przez sejm w tym celu wybrać się ma- 
Jącej. 

Dr. Gregr oświadczył jednak, że dalsze 
obrady nad tą sprawą są zbyteczne, ponieważ 
widocznem jest, że wobec wielkich różnie w zda- 
niach delegowanych poszczególnych klubów, zgo- 
da i wspólne działanie są niemożliwe. 


Rok XXXI. 


Ogłoszenia i przedpłatę przyjmują 
We LWOWIE: Administracja „Gazety Narodowej”, ul. 
Czarnieckiego 1. 2 (sklep), księgarnia M. Hoscheka i 
Spółki pl. Marjacki 1.10, tudzież „Biuro Dzienników* 
ulica Karola Ludwika 1. 9. 
Ogłoszenia przyjmują: 
W PARYŻU: C. Adam (Ciborowski), Boulev. Raspail 
105 bis. — We WIEDNIU: Haasenstein & Vogler 
(Otto Maas), Walfischgasse 10; Rudolf Moose, Seiler- 
stadte 2; A. Oppelik. Griinangergasse 12; M. Dukes 
Wellzeile 6; H. Schallek Wollzeile 11 į J. Danne- 
berg I. Kumpfgasse 7. — W HAMBURGU: A. Steiner. 
W FRANKFURCIE n. M. Haasenstein $ Vogler. i 
G. L. Daube et Comp. — W WARSZAWIE: Reich- 
man et Frendler, 
CENA OGŁOSZEŃ : Ogłoszenia zwyczajne za 
jednoszpaltowy wierez lub Me miejsce aa Re- 
klamy i Nadexłane za wiersz lub jege miejsce 20 ct 


TOET UOR ZZOZ GAR = = 
teraźniejszego wieku, przeludnionej Europy, cho- 
rej na zbrojne pokoje. Ale tu, u nas coś innego 
się kryje. Nie miał racyi namiestnik zaprzecza- 
JAG czynnika politycznego, i zda się, mało kto 
temu uwierzył! Dwa państwa rywalizujące, sro- 
go i zbrojno sąsiadujące, nie można przypuścić, 
by nie starały się nawzajem podminować. Do te- 
go Moskwa, znana z swoich intryg mistrzowskich 
bezwzględnych. Polska wieki całe miała z nią 
do walczenia i nareszcie kacap zwyciężył. Dziś 
mała Bułgarya odkrywa całą piekielna machina- 
cyę, dlaczegożby Austrya, sąsiednia Galicya z tak 
podejrzanym gruntem Dobrjańskich, Didyekich, 
Naumowiczów itp. nie miała służyć do sportu. 
Nasi najserdeczniejsi powyżsi bohaterowie zosta- 
wili całe plemię. Ruble toczyły się i toczą po 
sakwach pseudo patryotów ruskich, którzy na 
„próbę“, i bez próby sieją jad stale, konsekwen- 
tnie, minują grunt niby to polski, ale jak wi- 
dzimy z zachodu, Austryi. Komuż można wie- 
rzyć z tego obozu? Czy Antoniewiczom, czy Ro- 
mańczukom ? Czy ci ludzie buduja przyszłość ludu 
ruskiego temi machinaeyami, czy też są narzę- 
dziem świadomem czy nieświadomem caryzmu 
północy, który chce pod nahajkę wszystko zagar- 
nąć? Więc główną i najstraszniejszą sprężyną 
emigracji była i jest — polityka l.. 

Nie wolno nam ją ani z oka ani z pod 
noża dyskusyi spuszczać, bo przecież może szla- 
chetniejsi a obałamuceni pomocnicy przewidzą, 
nabiorą siły i nawrócą! A może także i ci w któ- 
rych ręku złemu zaradzić, wezmą się energiezniej 
do dzieła. Spieszyć winniśmy. Dyskusya jak naj- 
obszerniejszą winna być. Niech wróg widzi, że 
go śledzimy, że opór stawiamy i stawiać nie- 
przestaniemy, że ze znaczną siłą liczyć się bę- 
dzie musiał, a nie będzie jak dotąd — bezpieczny 


Na tem wspomniana konferencya zakoń-; W SWYM ukryciu minował. 


czyła się, a wedle telegramu, który dziś otrzy- 
maliśmy, nie zachodzi nawet już nadzieja na- 
wiązania wspólnej akcyi, klub staroczeski za- 
wiadomił bowiem urzędownie klub młodoczeski, 
że na razie nie oświadcza się za myślą adresu 
do cesarza. 


Z tajemnic wsi. 
(Głos z kraju.) 


Ręka słabnie, gdy się chee poruszyć tak 
olbrzymi przedmiot jak emigracyę ludu naszego, 
gdy się chce odkryć ranę tak bolesną, głęboką 
w naszem Życiu społecznem, którą od dawna 
żywią starannie wrogie nam Żywioły. Słabnie 
umysł, gdy się chca zebrać wszystkie nici przy- 
czyn, — wszystkie jady zapuszczone. Wieleż to 
razy je już poruszałem. Jakoś było mi dane głę- 
biej widzieć i przewidywać, ale nie eliciano wie- 
rzyć, czy też zamykano oczy na grożące złe. 
Ślepi, głusi i leniwi byliśmy i jesteśmy. Tego, 
co moż» nam grozić przygrywką jest emigracya. 
Najgrozżniejszym objawem dziś na światło dzien- 
ne wynikłym, jest brak wiary, przywiązania do 
tejże ludu naszego. 

Niedawno, bo w kwietniu br., gdym pod- 
nosił z naciskiem ten złowrogi objaw u ludu na- 
szego, wyśmiewano mnie zrazu; niebawem je- 
dnak nastręczyły się niestety fakty na potwierdze- 
nie moich obaw. Ostatni ruch emigracyjny udo- 
wodnił, że ludem za mało się zajmujemy, ża o 
lud wiejski mało dbamy — i to mało dba- 
my wszyscy. Obywatele myślą o nim tylko jako 
o robotniku, — księża ograniczają się do speł- 
nienia niezbędnych funkcyj kościelnych — a agi- 
tatorowie tymczasem korzystają z tej naszej nie- 
dbałości i działają energicznie. Ostatni ruch emi- 
gracyjny był dowodem niezwykle łatwej aposta- 
zyj — i cóż duchowni i cóż książęta kościoła 
uczynili, by tomu zaradzić? Jak przedtem tak i 
potem nie zupełnie. Emigracyjna goraczka owa 
była także dowodem łatwości porzucenia kraju, 
opuszczenia granie państwa — a czyż władze 
państwowe uczyniły cokolwiek, by odkryć przy- 
czynę tego, i następnie ją usunąć. Ma Gaz. Nar. 
racyę, powiadając w onegdajszym artykule, że 
my nie możem dać się uspić nawet głosowi ck. 
namiestnika. Nam trzeba szukać przyczyn, ba- 
dać, radzić, by nas złe większych rozmiarów nie 
zaskoczyło. 

FKmigracya sama w sobie nie jest tak stra- 
szną, jeśli pod nią nie kryje się nie innego, jak 
przeludnienie, chęć poprawienia losu. To objaw 


Wskazówek, nawolywań, nie brakło zdaje 
mi się — ale trzeba je nie lekceważyć, bo to 
zbrodnia wobec narodu, wobec państwa. Jak pa- 
nowie ze zbaraskiego, zaraz gdy ruch stał się 
widomym, donosili i prosili o pomoc, niestety 
daremnie, tak przed laty obywatele ze śniatyń- 
skiego przestrzegali przed szerzącem się socya- 
lizmem, czy radykelizmem. Jaką odpowiedź otrzy- 
mali — to im wiadome... A przecież ten powiat 
dziś już przedstawia potęgę naszych radykałów! 

Wiara — ten filar ludzkości, ta siła i po- 
ciecha walki życia — jest w upadku. Dziś ten 
upadek, ta zgnilizna udziela się najniższym war- 
stwom z przerażającą szybkością. Czyżby to był 
fatalizm taki, iż ci, którzy mają nieść światło 
wiary, rozniecać i szerzyć, są pomocnikami cie- 
mnoty. Duchowieństwo w większej swej części 
swo:m postępowaniem szerzy upadek wiary. Gdy- 
by duchowieństwo, a zwłaszcza grecko kat. stało 
na wysokości swego zadania, ręczę, pociągnęłoby 
szybko na swoją stronę błąkające się owieczki. 
Ale brak dyscypliny, silnych i energicznych 
przewódeów daje się się czuć nawet nietylko 
wśród duchowieństwa grecko kat. ale i wśród 
łacińskiego. 

Najlepszym na to dowodem ciągły upadek 
wiary. Dotąd pokrywano te wszystkie ciemne 
strony, politykowano. — Ale czy dobrze zrobi- 
lismy? Nie. Bo oto patrzcie, wśród ludu ruskie- 
go szerzy się coraz bardziej agitacya moskalo- 
filska, a;wśród ludu polskiego zaczynają rej wieżć 
radykali i ujmują go sobie na seryo. Czy mo- 
gl.śmy łudzić się nawet, iż księża obrządku gr. 
kat., iż Dito będzie szczerze bronić unii, iż utrata 
miary i łatwe przejścia na szyzmę emigrantów 
ich przerazi. Nie, oni w nienawiści do Polaków 
i polskości, tak dobrze przez wspólnego wroga 
roznieconej, nic nie słyszą, nie wiedzą, nie czują, 
tylko straszne brzemię kujdan polskich! Czemu 
tego nie widzą ksiażęta kościoła, dlaczego rząd 
nie widzi, czemu n'e zapobiega wielkiemu złemu? 

Naprawdę za słaba ręka, za słabe słowo i 
pióro, za wiele złego, które w pełnif czuję, by 
wyrazić to wszystko. 

Dziś kończę na tych ogólnych uwagach. 
Ze szczegółów podaję jeden tylko. Czy zwrócono 
uwagę na owych fislarzy uwijajacych się po 
wsiach z ptaszkami czy myszami, które „umią* 
wyciągać proroctwa. W kartkach przez te uczo- 
ne stworzenia wyciąganych łatwo znaleźć wiele 
o niezwykłych majątkach, o niepomiernem szczę- 
ściu o całych folwarkach w Rosyi. Lud zabobonny 
z natury, a nieoświacony, wiele do tych proroctw 
przywiązuje wagi. Na razie dostał mi się w ręce 
jeden z najniewinniejszych jeszcze „losów wróż- 
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padnie! A kosy?... kosy? Niestety, służyły tylko 
do illnstracyi krwawego obrazu! I ich wartość 
w tych warunkach była bez znaczenia. 

W domku znanym za górnymi młynami, 
odgrywał się dramat rodzinny. 

Władysław w ostatnich dniach umęczony 
bezustannemi gorączkowemi wstrząśnieniami — 
pomimo najżywszych chęci, żeby pokonać nie- 
moc — uległ jej w końcu. Nie była ta choroba 
niebezpieczna, ale wycieńczenie wymagające od- 
poczynku. Pozostanie kilkodniowe bezczynnie 
w domu, było dla Władysława prawdziwą cho- 
roba! 

Na sygnał armatni z zamku zerwał się 
Władysław, podobny do rażonego piorunem i za- 
pytał jak w febrze Kazimierza: 

— Oo to za strzały? 


Nie wiem — odrzekł tenże, usiłując ukryć 
zaniepokojenie, i 
— Nie wiesz? To ja ci wytłómaczę. 


I z temi słowy porwał ze ściany wiszącą 
dubeltówkę, a oddając ją Kazimierzowi, drugą 
ręką uchwycił kosę opartą o łóżko. 

— Ona zostanie ze mną, a ty, jeżeli masz 
na tyle siły, by matkę opuścić, rób jak ci obo- 
wiązki nakazują. — I nie czekając na odpowiedź 
wybiegł z pokoju. 


Za Władysławem wybiegł Kazimierz, aby, 


go powstrzymać. Ująwszy go silnie za ramię, 

| rzekł: ARM 
— Władysławie, chwilkę cierpliwości! — 

| Matkę uspokoję... i... pójdę z tobą. 
Władysław stanawszy w dziedzińcu, uzbroił 


irigi pokój, lecz matki nigdzie nie było. Tym- 
| czasem strzały powtarzały się częściej i do- 
nośniej. 
| Rzeczywiście matka nie była podówczas 
w domu. Niedalekie sąsiedztwo, a bardzo bliskie 
' dla projektów wacierzyńskich, jakie snuła na 
| przyszłość dla swego Kazimierza, było przyczy- 
na chwilowego jej oddalenia się. 

Ogólny aları i tam wywołał paniczny prze- 
strach i matka ztamtąd biegła ku swemu pomie- 
' szkaniu, a właściwie do swoich synów! 
Synowstie uczucie w cbydwóch na razie 
| przemogło! Nie śmieli ruszyć się z miejsca, nie 
j uścisuawszy plerwej najdroższej istoty dla siebie! 
|Siojąc pod golem niebem w takiem oczekiwaniu 
! matki, wydawała się ta chwila zbyt długą dla 
| Władysława, a zbyt przeczuciowo smętną dla Ka- 
zimierza! Kazimierz przerwał milczenie i rzekł 
i do brata: | =. 
i — Widać, że się już zaczęło! Tak, pójdzie- 
my zaraz! Naszego przeznaczenia nikt nie podu- 
i b'eże! Ale pierwej oswój się Władysławie! Sły- 
(szysz te s'rzały? To strzały karabinowe, które 
| biją prosto w pierś, te przeznaczone dla nasl... 
A pstrzaj, tuż ponad głowami naszemi te dymią- 
ce ciemne kule... dla ciebie to nieznane... to gra- 
naty t. One niosą śmierć... lecz uderzają tam, 
„gdzie ches ślepy los.. A patrz! Tam znowu... 
i zdradziecko sunie w powietrzu ten podłużny, 
! z iskrzącym warkoczem potwór. . to rakieta! uży- 
ta tylko tam, gdzie idzie już nie o walkę, ale o 
zniszezenie wszystkiego i zrównanie z ziemią... 
Doprawdy, nie ma czasu Władysławie, spieszmy, 
(0. d. n.) 


2 
by* — ale i ten nie działa na nieoświeconego 
moralizująco. Oto brzmienie owej wróżby druko- 
wanej na czorwonem papierze: 

„Fortuna użyczy ci szczęścia swysh darów, 
tylko miej ufność w Bogu. Niewinn e jesteś obwi- 
niona przez zazdrość, to ci się ws ystko wyjawi 
i wtenczas się zmartwisz. Jedna osoba z two- 
ich krewnych umrze niespodziewa- 
nie. W twoim miejscu znajduje się jeden mło- 
dzieniec, którea w tobie jest zakochany, a ty 
za niego nie pójdziesz, ponieważ go nie lubisz. 
Pomimo t+go będziesz miała dwóch mężów, z któ 
remi będziesz szczęśliwie i spokojnie życie pro- 
wądzić aż do samej śmierci. Będziesz żyła 61 
lat, Siawiaj na loteryę 2. 62. 44“. 

Tak, łudź się, że umrze jedna osoba z two- 
ich krewnych i może ci zostawi spadek — i sta- 
wiaj na loteryę! Adolf Cieński. 


oprzenięwierzenia cowe na Bukowinie. 


Wiedeń d. 21. września. 
(Koresp. Gaz. Nar.). 
Dziewiąty dzień rozprawy. 

Dziś rozpatrywano przestępstwa radcy Trzeie- 
nieckiego, przedewszystkiem wypadek z Olpińskim, 
jedyny w swym rodzaju. Rzecz się tak miała. Wyż- 
Szy nadzorca Władysław Olpiński starał się o miej- 
sce prowizorycznego asystenta przy krajowym urzę- 
dzie płatniczym w Czerniowcach. Ale cóż ?... brakło 
mu znajomości języka niemieckiego i świadectwa 


i to ze złym stopniem — drugą gimnazyalną. 


urzędownie stwierdził, że kandydat przedłożył wyma: 
gane świadectwa z 4 klas gimnazyalaych. Uczynił 
to zaś z powodu, że ojciec kandydata był we Liwo- 
wie przełożonym syna radcy Trzcienieckiego. I wszy- 
stko byłoby poszło, jak po maśle. gdyby nie uczei- 
wuść Bvoguckiego, który odmówił spełnienia tego łą- 
dania. Warto dla ilustracyi postępowania radcy nad 
mienić, jakich miał kontrkandydatów  Olpiński, 
WBzysey mieli żądane egzaminy, jeden ukończoną 
szkołę realną, co więcej niejaki Blum nawet wydział 
filozoficzny i egzamin nauczycielski. Naturalnie radcy 
teraz, gly skutkiem oporu Boguckiego plan jego nie 
przyszedł do skutku, łatwo się tłumaczyć, że nikt 
inny nie byłby dostał tej posady prócz Bluma, a on 
jeśli popierał Olpińskiego, to tylko wskutek częstych 
nagabywań ojca kandydata, Mniej zręrznie już tłuma- 
czy się, że nie znał istotnego stanu rzeczy i był 
przeświadczony, iż kandydat ten rzeczywiście posiąde 
żądaną kwalilikacyę. Albowiem powołany na ten fakt 
świadek Bogucki stwierdza niedwuznacznie, jako 
zwrócił uwagę radcy na to, że Olpiński przedłożył 
świadectwa z dwu tylko klas gimnazyalnych; otrzy- 
mał jednak na tę uwagę odpowiedź od radcy: „To 
nic nie znaczy, Znam tego młodego człowieka i wiem 
na pewno, Że ukończył cztery klasy gimnazyalne. 
Możesz to pan śmiało potwierdzić.“ Ale Bogucki, 
jak wspomniałem, nie posłuchał rady radcy. Radea 
jednak nie traci jeszcze kontenansu i na usprawie- 
dliwienie swe dodaje, że polecenie jego Olpińskiego 
mogło mało ważyć, bo przecież osobny referent pole- 
Ga najgodniejszego i odbywają się w tym celu posie- 
dzenia pod przewodnictwem prezydenta krajowego. 
Na to dowodnie wykazuje mu przewodniczący, że 
z jego inicyatywy podobne posiedzenia wymyślano i 
protokoły z niebyłych takich posiedzeń, na których 
awansowali ludzie wedle życzenia radcy, spisywano 
nieraz bardzo niezręcznie, bo wymieniano jako obec- 
nych osoby, które zaprzeczyły swej na nich obecno- 
ści, np, świadek dr. Korn, Napis na tych protoko- 
łach: „Pod przewodnictwem prezydenta krajowego* 
niczego nie dowodzi, gdyż — jak się okazało — 
tenże z góry dał radcy Trzcienieckiemu zezwolenie na 
używanie tego nagłówka w protokołach posiedzeń, 
choć na nich nie był. 

Od tego faktu, aż nadto jasnego, przeszedł 
przewodniczący do kosztów podróży urzędowych, 
przedkładanych przez radcę Trzeienieckiego. Oska- 
rzenie uważa je za fałszywe, zarzuca mu mianowicie. 
że zmyślał takie podróże, choć ich nie odbył, lub 
o'był nieurzydowo, Oskarżony wikła się, jąka się, 
a wreszcie płacze — niewiadomo, czy z żalu, że je- 
go sprawki odkryto, czy z żalu nad swemi przewi- 
nieniami. Efekt to chybiony, bo przysięgłych bynaj- 
mniej nie wzrusza, owszem ci go przypierają ostro 
do muru, tak że okazuje się, jak na dłoni, że radca 
z całą świadomością dążył do omylenia skarbu, Jak 
w fachu tym nabierał wprawy i śmiałości, dowodzi 
fakt, że w r. 1883 dyety podróżne jego stanowiły 
niepokaźną sumkę 298 zł, ale odtąd szybko rosły do 
400, 700, a wreszcie 129] zł Nie można zaprzeczyć 
że radca Trzcieniecki starał się o zachowanie pewnych 
pozorów, gdyż przed ośmiu jakoś dniami złożył w są- 
dzie sumę 261 zł. 80 ct. jako szkodę, wyrządzoną 
przezeń Skarbowi rzekomo wskutek przeracbowania 
się, do której poznania wtedy doszedł, Ale tłumaczy 
się tak słabo, że w słuchuczach nie zdołał wzbudzić 
wiary, owszem tylko uśmiech ironiczny, a czasem 
wesołość. W dodatku ma jednym przykładzie stwier- 
dzono fałszywość podanych przezeń podrózy. Z ze- 
znań mianowicie świadków Kiihnego, Hussla, dr. 
Zehalina, Starka i Radosielskiego okazuje się, że 
podróż urzędowa radcy do Bajaszesti w maru 1890 
nie miała miejsca, wiedzą oni tylko o podróży jego 
w jesieni t. r, a jednak w rachunku policzył sobie 
radca koszty za obie. Ale bo radea nieraz miał in- 
teresik jakiś do Wiednia i wliozał to także do po- 
d éży urzędowych, za które sobie kazał zapłacić, choć 
do takiej podróży nie zstał upoważniony, jak się po- 
kazuje z aktów, a wszelkie przechwalki oskarżonego 
o zasługach, położonych dla skarbu, nie zdołały rze- 
czy tej naprawić. z 

Wreszcie przychodzi na porządek dzienny spra- 
wa ryczałtów urzędowych. I cóż się pokazuje ? Radca 
twierdzi, że, obejmując urzędowanie, nie zastał ani 
bramy (1) w budynku urzędu, ani jednego Krata 
w biurze, inne zaś sprzęty znis:czone nie do użycia ; 
za niego dopiero oporządzono. ` Natomiast ze Sprawo- 
zdania urzędowego jego następcy widać, że ten obraz 
RRT odnieść należy właśnie do czasów gospodarki 
SO alk który wprawdzie odziedziczył po CZA- 
stanie. ale ało godnych jeszcze ws”ystio w złym 
prawić. Ion © ze swej strony nie uczynił, by go na 

ê. 6 zaś Świadectwa w kazują, że pobierane 
ryczałty chował do własnej e, ? JR, AC. ierze- 
nia cłowe), przez co urzedni Sa p ciewi 

; -, „Zędnicy zmuszeni byli krzesła 
Sami sobie przynosić OAROKE mieli na i 
dzieć, a biura OpAlRnO mae U na czem Bie- 

i a «cznie, gdyż radca 
większą część opału zużywał we w 3 
Dostatecznych dowodów na to doSŚRCAW, a pomu. 
świadków Tandlera i Bohatego tudzież: ae 
z przesłuchania poprzednika radcy na An tia 
ktora, Sikory, któy ustępując oddał Trzożenieć "Fez 
1237 zł. 1'/ą et. gotówką i 382 zł. w materyałach 
Jako zaoszczędzone przezeń pauszale. Tandler koma 
zeznaje, że radca dla oszczędzenia światła zniósł po- 
łudniowe godziny urzędowe, z 21 sągów drzewa, 
przeznaczonych na opał biurowy, zawsze 6 sągów 
wprost do swego mieszkania kazał odwozić, a ską- 
Piąc na najpiłniejsze potrzeby biurowe doprowadził do 
tego, że urzędnicy sami kupowali takie potrzeby, jak 
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z ukończenia niższe ro gimnazyum, skończył bowiem — | > { i 

Dla atoli wydać się musi, że dotychczas w Rabce 
radcy jednak nie było nie niemożliwego. Zażądał od nie zdarzył się żnden wypadek zasłabnięcia na 
Sekretarza dyrekcyi skarbowej Boguckiego, by tenże ! cholerę. 


| 
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GAZETA NARODOWA z Soboty dnia 24. Września 1832. 


miotły, a nawet — jak jeden z nich — stół, bo nie 
miał na czem pisać. Pauszale roczne wynosiły wedle 
rzekomych obliczeń radey przeciętnie 1000 zł. Radca 
tłómaczy si; niezręcznie, powtarzając ciągle, że ko- 
szty były ogromne n. p. papieru i t. d., ale rachun- 
ków przedstawić nie może, bo ich nie ma. 

Po przerwie przystąpił trybunał do wyjaśnienia 
sprawy wydzierżawienia podatku konsumcyjnego w Su- 
czawie. Jak wiadomo akt oskurzenia zarzuca w tej 
mierze radcy, że przyjął ofertę Benjamina Langera i 
Spółki, przekupiony kwotą 2000 zł. choć jeszcze nie 
nadszedł ostateczny termin licytacyi Świadkowie, 
powołani w tej sprawie nie umieją nie nadto powie- 
dzieć, jak, że chodziły wieści, iż Langer za pośre- 
dnictwem Grudera przekupił radcę. Na tem zakoń- 
czono rozprawę dzisiejszą, 


Clieolera.. 


Wiedeń d. 21. września. 
(Koresp. Gaz. Nar.) 


Profesor Weichselbaum powrócił wezoraj 
ze swej podróży do Krakowa, gdzie prowadził 
badania bakteryologiczne wypadków cholery, i 
dziś złożył ministerstwu następujące sprawo- 
zdanie : 

Zostało stwierdzonem, że cholerę do Ga- 
licyi przywlekła handlurka Ządecka, mieszkająca 
w Podoórziy. Bawiła ona kilka dni przedtem 
lw Ral.ce, dokąd w tym czasie powrócili robo- 
tnicy, którzy wyjeżdżali na żniwa do Rosji. 
Ządecka zaraziła się prawdopodobnie za pośre- 
dnictwem  dejektów cholerycznych ; dziwnem 


Sanitarne stosunki Podgórza są nadzwyczaj 
wadliwe. Miejseowość ta leży niżej aniżeli Wi- 
sła, tak, że przeprowadzenie kanalizacyi wydaje 
się niemożliwem. Ażeby nie przepełniać dołów 
kloacznych, mieszkańcy domów wszystkie od- 
padki i nieczystości poprostu wylewają do ryn- 
sztoków ulicznych lub na podwórza. Tak samo 
działo się i w domu, w którym zachorowała i 
umarła Zadecka. To też z dzieci, które na tem 
podwórzu bawiły się, kilkoro zachorowało, a na- 
wet mała Gierczakówna zmarła w kilka dni po 
śmierci Ząd:ekiej. 

Powyższe wypadki śmierci spowodowały 
lekarzy krakowskich do przedsięwzięcia badania 
nad charakterem choroby, leez nie znalezli oni 
charakterystycznych znamion cholery. Dopiero 
lekarz powiatowy z Wieliczki zajął się tą spra- ' 
wą poważniej i posłał część dejektów Ządeckiej | 
do Lwowa, celem bakteryologicznego zbadania, | 


[A zarazem kazał dom Ządeekiej opróżnić, sta- 


rannie wydesinfekcyonować, a mieszkańców izo- 
lować. 

Pomimo to wystąpiły dalsze przypadki cho- 

lery w Podgórzu, ponieważ zarazki były już za- 
wleczone. Pierwsza osoba, która następnie za- 
chorowała, została odstawioną do szpitala Św. 
Łazarza w Krakowie. Tu panowały wówczas, jak 
się okazało, wielkie niedokładności w urządzeniu. 
Kierownik szpitalu był na urlopie, pierwszy asy- 
stent chorował, a jedyny lekarz szpitalny, młody 
dop'ero przed 4 miesiącami absolwowany medy- 
cynier, nie dorósł jeszcze do wielkiego zadania. 
Chora na cholerę osoba nie została izolowaną, 
nadto ponieważ nie było miejsca w salach, została 
ulukowaną w korytarzu szpitalnym, pośród kil- 
ku innych pacyentek, tam się już znajdują 
tych. 
A Wkrótęe zachorowała dozorczyni chorych 
wśród symptomatów cholerycznych, pełniła je- 
daak swoją służbę dalej, dopóki prof. Weichsel- 
baum nie zażądał jej zwolnienia od obowiązków, 
Obeenie ma się ona już lepiej. Praczka jednak 
szpitalna, Wiktorya Gieza, która prała bieliznę 
szpitalną, zachorowała i umarła na cholerę. 

Prof. Weichselbaum przyszedł do przeko- 
nania, że tylko tej okoliczności, iż Ządecka na- 
tychmiast izolowaną nie została, przypisać nale- 
ży rozprzestrzenienie cholery w Krakowie. 


Kraków d. 22. września. 

(a) Dzisiejszy komunikat fizykatu miejskie- 
go brzmi: Wykaz zapadłych na cholerę w cza- 
sie od godziny 8 wieczór dnia 20 bm. do 8 
doia 21: 1. Stefania Loeffi równa, córka szyn- 
kirza, lat 14; 2. Bartłomiej Dzierlinka, lat 23, 
parobek od Loeffurów. Obydwoje pochodzą z do- 
mu przy ulicy Mostowej liczba 4 i są już ozdro- 
wieńcami. 

Wezoraj opuściły szpital jako już zupełnie 
zdrowe Zofia Zenczyk, Anna Zarychta i Aniela 
Galatówna a dzisiaj Maryanna Biela. Wszystkie 
te kobiety przechodziły gastritis acuta. 

Obecnie do godziny 10 przed połuduiem 
pozostawało w szpitalu cholervcznym 8 mężczyzu 
i 5 kobiet. Z nich objawy azyatyckiej cholery 
okażnją tylko 3 osoby. Warto zaznaczyć ten 
szczegół, że dotąd nikt nie umarł w szpitalu cho- 
lerycznym. w 

Z Podgórza mamy równie pomyślne dzisiaj 
wiadomości: od 21. bm. rano do 22. bm. godz. 
10 rano nie zaszedł na Podgórzu żaden wypadek 
słabości, ani śmieci wśród objawów cholerycz- 
nych. Cbachlow-ka wypuszezoną została ze szpi- 
tala cholerycznego w dniu wczorajszym, jako zu- 
pełnie zdrowa. 

W powiecie krakowskim nie zaszedł żaden 
wypadek podejrzanej choroby. 

Popołudniu zaś dnia dzisiejszego odstawio- 
no do szpitala cholerycznego Braci Miłosierdza 
dwie osoby, Maryę Tabor, wyrobnicę w Półwsiu 
zwierzynieckiem i Maryę Proszek, żebraczkę w Dę- 
bnikach, które zachorowały wśród symptomów 
cholery azyatyckiej. 

W Podgórzu zaś odstawiono popołudniu do 
Szpitala cholerycznego Macieja Bartyzel, czela- 
dnika szewskiego. 

, Tutejsza dyrekcya polieyi otrzymała dzisiaj 
od kierownika ekspozytury policyjnej w Oświęcimiu 
zawiadomienie, że stacya w Oświęcimiu otrzy- 
mała od dyrekeyi ruchu pruskich kolei z Kato- 
wie następujący telegram : „Podróżnych, jadących 
Z Galicyi od Oświęcimia do Mysłowice, należy 
pomieszczać w osobnych wagonach wszystkich 
klas do Mysłowie, gdzie się odbywa desinfekcya. 
Przed przybyciem do Mysłowice, podróżni nie 
mogą wysiadać z wagonów. To postanowienie 
wchodzi w życie z dniem 21. września przy po- 
ciągu nr. 8“. Wskutek tego stacya „kolejowa w 
Oświęcimiu zaprzestała wydawania biletów jazd 
do wszystkich stacyj, położonych pomiędzy Oświę- 
cimem a Mysłowicami, mianowicie do Nowego 
Bierunia, do Wielkiego Chełmu, do Imielina i do 


Brzezinki. 


Lwów d. 28. września. 


Wezoraj popołudniu odbyto w ratuszu kon- 
ferencyę poufuą, w której udział wzięli pp. pre- 
zydent miasta Mochnacki, wiceprezydent Mar- 
chwieki, dyrektor urzędu bud. Hochberger, se- 


| ceznem, 


| komisarzem rządowym, 


kretarz Ostrowski i inżynier Brunek. Postano- 
wiono odbywać czyszczenie i zmiatanie codzien- 
nie, i w tym celu wysyłać większe pariye robo- 
tników. Pp. Ostrowski i Brunek będą codziennie 
objeżdżali miasto celem kontroli, a równocześnie | 
utrzymali oni upoważnienie do natychmiastowe- 
go karania opierających się rozporządzeniom, 
Plac Teodora postanowiono dalej pedsypywać i 
urządzić tam deptaki. Prawdopodobnie powsta- 
nie nowy kanał w ul. Zborowskich. 

Popołudniu objechał p. prezydent miasto! 
w towarzystwie sekretarza Ostrowskiego i *nży- 
niera Bruneka całe przedmieście Krakow" ie 
Żółkiewskie, udzie zarząd jł natychmiast czy- 
szczenie ulie. Zagludnięto do boźnie, gdzie skon- 
statowano, iż przepełnienia wcale nie ma, i do 
aresztów miejskich, gdzie znowu zarządzono ści- 
słą desinfekeyę oraz zburzenie komórek, w któ- 
rych trzymane świnie. W objeździe swoim zwie- 
dził też p. prezydent plac Tevdora i tak zwane 
Opałki. 

Ze slacyi ratunkowej wzywano wprawdzie 
wczoraj w dzień i w nocy bardzo często lekarz 
inspekcyjnych, ale po największej części do pa- | 
cyentów, których choroba z cholerą nie ma nie 
wspólnego. 

Sekcya dokonana na zwłokach zmarłej one- | 
gdaj Weberowej okazała, że taż zmarła na nie- j 
żyt kiszek i nie znaleziono żadnych objawów | 
cholery azyatyckiej. Mimo to zwłoki poddane 
jeszcze zostaną badaniom, bakteryologicznym. 


O szerzeniu się cholery, nadeszły dziś na- | 
stępujące telegramy : 

Wiedeń. Osoby, przyjeżdżzjące z Gulicyi, 
poddawane są od dnia wczorajszego tukiej sa- 
mej rewizyi pakunków i obserwacyi sanitarnej, 
jaka bywa dotychczas zastosowywana do przy- 
jeżdżajacych z Niemiec. 

Wagon mięsa, przysłanego z Krakowa zo- 
stał zniszczony przez komisaryat targowy. | 

Hamburg. Wczoraj było 150 zapadnięć a 
68 wypadków śmierci na eholerę. 

Na powierzchni Elby płyną 


tysiące ryb 


(matwych. Prawdopodobnie zatrute one zostały 


środkami desinfekcyjnemi, które z nieczystościa- 
mi dostały się do rzeki. 

Profesor Koch przedłożył mięszanej ko- 
misyi energiczny projekt asan+cyi miasta, z nad | 
mienieniem, Ż» w przeciwnym razie cholera po' 
wygaśnięciu wybuchnie na nowo w roku przy- | 
szły m. 

Berlin. D> szpitalu Msabiekiego przywie: ! 
ziono wczoraj trzy rodziny żeglarzy, razem osób | 
11 dotkniętych cholerą. Dwie z tych osób już: 
zmarły, prócz tego zaszły tu 4 nowe wypadki 
chnlery. 

Paryż. Wezoraj było tu 88 wypadków za- 
padnięcia a 8 wypadków śmierci na cholerę. 


KRONIKA. 


Lwów dnin 23. września 1892 r. 
| 


Zapiski osobiste. P. minister Zaleski odje= . 
chał wczoraj z Zakopanego do Wiednia. 

P. Franciszek Indra , major żandarmeryi, mia- 
nowany zastępcą komendanta ż»ndarmeryi galicyj- | 
skiej, przybył do Lwowa, 

Mianowanla. M nister oświaty zamianował 
dla egzaminów ścisłych (rygorozów), mających się od- 
być w roku szkolnym 1892/93 wedłng regulaminu 
dla rygorozów medycznych ;, komisarzem rządomym, 
nadzwyczajnego profesorā Wniwersytetu, dr. Stani- 
sława Domańskiego, zastępcą jego zwyczajnego 
profesora uniwersytetu dr. Lucyana Rydla; współ- 
egzaminatorem przy drugiem  rygorozum medy- 
nadzwyczajnego profesora uniwersytetu, dr. 
Leona M. Jakubowskiego, a zastępcą jego, pra- 
ktycznego lekarza, dr, Augusta Kwaśnickiego; wspól- 
egzaminatorem przy trzeciem rygorozum medycznem, 
prywatnego docenta, dr. Rudolfa Trzebiekiego, a za- 
stępcą jego prywatnego docenta, dr Aleksandra Bos- 
sowskiego. 

Minister oświaty zamianował dla egzaminów, 
mających się odbyć w roku szkolnym 1892/93 we- 
dług regulaminu dla studyów i egzaminów farmaceu- 
tycznych : 

I. na uniwersytenie w Krakowie: przy egza- 
minach wstępnych egzaminatorami: z fizyki, zwy- 
czajnego profesora uniwersytetu dr. Augusta Witko- 
wskiego; z botaniki, zwyczajnego profesora uniwersy- 
tetu dr. Józefa Rostafińskiego; z ogólnej chemii, 
zwyczajnego profesora uniwersytetu dr. Karola Olsze- 
wskiego i nadzwyczajnego profesora uniwersytetu dr. 
Juliana Schramma; przy rygorozum farmaceutycznem : 
lekarza powiatowego i pry- 
watnego docenta dr, Stanisława Ponikło, a zastępcą 
jego fizyka miejsk ego dr. Jana Buszka; egzaminato- 
rami: z chemii ogólnej i farmaceutycznej, zwyczajne- 


' go profesora uniwersytetu dr. Karola Olszewskiego; 


z farmakognozyi zwyczajnego profesora uniwersytetu 
dr. Józefa Łazarskiego ; asesorem, aptekarza Fortu- 
nata Gralewskiego, ajego zastępcą aptekarza Ernesta 
Stockmara. 

II. na uniwersytecie we Lwowie: przy egzami- | 
natorami: z £zyki, zwyczajnego profesora uniwersy- 
tetu, dr. Oskara Fabiana; z botaniki, zwyczajnego 
profesora uniwersytetu dr. Teofila Ciesielskiego; « 
ogólnej chemii, zwyczajnego profesora uniwersytetu 
dr. Bronisława Radziszewskiego; przy rygorozum 
farmaceutycznem, egzaminatorami: z chemii ogólnej 
i farmaceutycznej, zwyczajnego profesora uniwergy- 
tetu, dr. Bronisława Radziszewskiego; z farmakogno 
zyi, prywatnego docenta, dr. Władysława Niemiło 
wicza; asesorem, aptekarza Andrzeja Kochanowskie- 
go, a jego zastępcą, aptekarza Jakóba Piepesa. 

Seweryn Wiedt mianowany został rzeczywi- 
stym nauczycielem przy państwowej szkole przemy- 
głowej we Lwowie. 

Docent prywatny uniwersytetu w Insbruku dr. 
Robert Lendenfeld, mianowany został nadzwyczajnym 
profesorem zoologii przy uniwersytecie czerniowieckim 

P. naimiestnik mianował ukończonych uczniów 
wiedeńskiej Akademii ziemiańskiej Władysława Za- 
rańskiego i Leopolda Kesselringa elewami leśnictwa 
przy dyrekcyi lasów i dóbr skarbowych we Lwowie. 

Slaby. W dniu 15. b. m. odbył się w Kuro- 
wiecach, w pow. sokołowskim. ślub pani Emilii Trę- 
biekiej z hr. Adamem Ntarzeńskim, wł. dóbr Nowo- 
dwory, w gub. łomżyńskiej. 

W Krakowie zawarty został związek małżeński 
między p. Stefanem Pawlikiem, profesorem wyższej 
szkoły rolniczej w Dublanach, a panną Maryą Trzeiń- 
ską, córką urzędnika magistratu m. Krakowa. 

W kościele św. Maryi Magdaleny odbędzie się 
jutro ślub p. Jana Karasińskiego, towarzysza sztuki 
druk., z panną Emilią Machalską. 

_ Powszechna wystawa krajowa w r. 1894. 
Posiedzenie komitetu głównego, odbędzie się w nie- 
dzielę dnia 25. bm. o godz. 10 przedpołudniem w sali 
ratuszowej, Wstęp na posiedzenie mają zaproszeni 
przez prezesa wystawy pismem z 15, lipca. 

Z miasta. Stosownie do uchwały miejskiej 
rady zdrowia, zabronił magistrat plakaciarzom i 


PEAK) KEY MOC WAZA 


przedsiębioreom pogrzebowym  rozlepiania na rogach 
ulie pośmiertnych plakatów. Wczoraj też pachołcy 
magistraccy pozdzierali plakaty pośmiertne, nalepione 
przed kilkoma dniami. 

W „Gwieździe* odbędzie się w niedzielę 
dnia 25. bm. na dochód funduszów stowarzyszenia 
przedstawienie amatorskie, Odegraną zostanie kome- 
dya Fredry „Dożywocie.* Jest to pierwsze przedsta- 
wień, o których wątpić nie można, że wypadną ró- 


|wnie świetnie, jak w roku zeszłym. 


Samobójstwo. Dziś w poludnie około godz. 


aan iw m ZA WETA 1 M A 


12 odebrał sobie Żynie na cmentarzu Łyczakowskim, ' 


na polu 71, tuż przy cmentarku weteranów, farma- 
ceuta, Leonard Bronisław S. Lisiem pozostawionym 
dla dyrekcyi polieyi uwiadamia S. władzę, że przyje- 
chał wezoraj w nocy do Lwowa ze Stanisławowa, 
z zamiarem samobójczym, którego powodu nie podał. 
Ojciec jego jes' urzędnikiem kolejowym we Lwowie. 


: Samobójca strzelił do siebie z sześciostrzałowego re- 


wolweru, a to 3 razy w okolice serca, a raz w pra- 
wą skroń. ` 

Z izby sądowej. Przed zwykłym trybunałem 
wyrokującym stanął dziś w tut. sądzie karnym Karol 
Maryan, lat 19 liczący, uczeń IV. klasy szkoły real- 
nej we Lwowie — nieposzlakowany — oskarzony 0 
występek przeciw bezpieczeństwu życia. Rzecz miała 
się następująco: Woźny tut. urzędu telegr. Jan Mi- 
zumski, mając doręczyć obwinionemu depeszę telegr. 
udał się w tym celu w nocy z 19. na 20. czerwca 
r. do pomieszkania jego, przy drodze Wuleckiej we 
Lwowie. Zastawszy bramę w ogrodzeniu tej realno- 
ści zamkniętą, przelazł przez nią i dostawszy się na 
podwórze, podszedł pod okno domu mieszkalnego. 
Obwiniony przebudzony ze snu, słyszał to, a sądząc, 
że człowiek, który pod okno się przesunął, ma zamiar 
okradzenia go, uzbroił się w pistolet lotką nabity, 
z którym stanął wewnątrz pod oknem i zawezwał 
dwukrotnie silnym głosem owego nieznanego a po- 
dejrzanego przybysza, by powiedział, czegoby żądał. 
Gdy na to odpowiedzi nie otrzymał, strzelił podsąd- 
ny dla postrachu w kierunku okna, nie mierzące do 
człowieka zewnątrz stojącego. Zaraz po strzale Mi- 
zumski upadł, cncony jednakże, odzyskał tyle siły, że 
sam bez pomocy Bię oddalił. Tego samego dnia popo- 
łudniu zmarł Mizumski, a dokonana przez znawców 
sekcya zwłok wykazała, że śmierć nastąpiła wskutek 
doznanego postrzału w prawy policzek, co spowodo- 
wało zgruchotanie kołatawy kości czuszkowej. 

Podsądny przyznał się w zupełności do winy, 
tłumaczy zaś swój postępek tem, iż działał w prze- 
strachu, gdyż nocy poprzednich napadano po 2 kroć 
dom jego, a matka wyjeżdżając oddała mu do prze- 
chowania 2.500 rubli. Po przeprowadzonej rozprawie 
wywodach zast. prok. p. Chylińskiego i świetnej 
obronie p. dr. Krosińskieg", opartej na zdaniach mę- 
żów nauki, uwolnił trybunał podsądnego od oska- 
rzenia. 


Sprawy pocztowe. Według doniesienia nor- 
wegskiego zarządu poczt niewolno odtąd z powodu 
niebezpieczeństwa zawleczenia cholery, aż do dalsze- 
go zarządzenia posyłać pocztą do Norwegii szmat, 
przenoszonych sukien, używanej pościeli i innych po- 
dobnych przedmiotów, a także owoców i jarzyn. Zaś 
według doniesienia rumuńskiego zarządu poczt nie 
można aż do dalszego zarządzenia wprowadzać do 
Rumunii następujących przedmiotów : używanej a nie- 
wypranej bielizny i pościel, znoszenych części ubra- 


| nia, starych materyj na sukie i części takichże ma- 


teryj z jakiegokolwiek mauterysdu sporządzonych w 
końcu odpadków papierowych Wskutek zarządzonych 
przez rząd grecki ostrożności przeciwko zawleozeniu 
cholery zastanawia się aż do odwołamia przewóz pa- 
kietów pocztowych i posyłek z próbkami z Austro- 
Węgier do Grecyi, oraz z innych krajów, o ile po- 
syłki te przez Austro-Węgry przechodzą. 


Sprawy kolejowe. Dyrekcya ruchu kolei 
państwowych ogłasza, że przystanek „Nowy - Ną:z 
miasto", począwszy od godz. 12 w nocy z 22 na 23 
b. m. zostaje dla ruchu osobowego i pakunkowego 
zamknięty. 

Sprzedaź padliny w Krakowie. Oprawca 
Kozłowski uwięziony pod zarzutem sprzedaży mięsa 
zepsutego, został przez sąd uwolnionym. 


W Kołomyi stawał przed trybunałem karnym 
ks. Mysula, gr. kat. proboszcz z Rusowa, pow. Śnia- 
tyńskiego, oskarzony o podburzaunie włościan. Sąd 
przysięgłych wydał wyrok uwalniający. 

Świętokradztwo. Przed kilku dniami odkopał 
niewiadomy sprawca na ementarzu w Dolinie, grób 
zmarłego przed ośmiu laty dziecka i naruszył zwło- 
ki. Sprawę tego świętokradztwa, polegającego pra- 
wdopodobnie na zabobonie, odstąpiono sądowi, celem 
poczynienia dalszych dochodzeń. 

Lorneta na Beskidzie zgubiona, a przez 
chłopą z Oporca znaleziona, znajduje się u naczelni- 
ka posterunku Żandarmeryi w Ławocznem, p. Fedio- 
wa, do którego się o nią zgłosić należy. 

Kanał łączący Dunaj z Odrą przyjdzie 
może wcześniej do skutku, aniżeliby kto był myślał. 
W Paryżu utworzyło się towarzystwo akcyjne, które 
zamyśla ten kanał wybudować w jak najkrótszym 
czasie. Obecnie pracuje na Morawie kilkudziesięciu 
inżynierów francuskich, którzy rozpoczęli przed wstę- 
pne roboty i wymierzania około tzgo kanału. Z wio- 
sną ma się robota rozpocząć i ma być w krótkim 
stosunkowo Czasie przeprowadzoną, 


Ks. Karol Radziwiłł. Stan zdrowia księ'ia 
Radziwiłła w lecznicy prywatnej poprawił się. Opi- 
nie godzą się na jedno: Książę przybył do Łodzi w 
stanie wysokiego zdenerwowania, które niawłaściwem 
obejściem się z nim otaczająca go służba hotelowa i 
inne osoby spotęgowały, wywołując wypadek. Książę 
pomięta wiele szczegółów zajścia, ómacząc, iż wie, 
że był papadany, że strzelał, że drażniono go wodą 
i podsuwaniem manekina, w końcu zaś wysadzono 
drzwi, schwytano, powalono broniącego się na ziemię 
i pobito. Ciało księcia okryte jest sińcami, na twarzy 
znajdujemy niewielką ranę, ręce pokaleczone — jedna 
od uderzenia kuflsm, który rzucono mu do numeru. 
Książę spowiadał się i komunikował, Dowiedziawszy 
się o postrzeleniu dwóch ludzi, bardzo nad tem ubo- 
lewał, obiecując zająć się ich losem W dniu one- 
gdajszym przybyli dwaj plenipotenci książąt Radzi- 
wiłłów, w dniu wczorajszym dr. Błociszewski, lekarz 
domowy księcia Ferdynanda z Ostrowa. W chwili 
obecnej prowadzi się śledztwo sądowe. Wśród mie- 
szkańców Łodzi przykre te fakty wywołuły wielkie 
współczucie dia księcia. Powszechnie ganią natomiast 
zachowanie się służby hotelowej podczas zajścia, oraz 
pomysł zawezwania straży. Według relacyj lekarzy, 
czuwających przy księciu, zachowuje Się on zupełnie 
spokojnie i nie zdradza objawów rozstroju umysłowe- 
go Je swobodnie, przez noc spał dość spokojnie. 

Szowinizm niemiecki. Dziennik Poznań- 
ski donosi z Pniew, że członkowie tamtejszego „Ko- 
ła Śpiewackiego polskiego“ oddani zostali przez poli- 
cyę sądowi, ponieważ na urządzonej przez Koło“ za- 
bawie letniej nosili jako oznakę biało-czerwone ko- 
kardy. Z tego powodu pisze Dziennik Poznański : 
Noszenie biało-czerwonych oznak w księstwie nie 
może być zakazanem, ponieważ to są barwy prowin- 
eyonalne, czegu dowodem fakt, że podczas odbytego 
w Poznaniu wielkiego zjazdu „Kriegervereinów* z ra- 
tusza powiewało kilka wielkich czerwono-białych cho- 
rągwi, i że pod4a8 pobytu cesarzowej Wiktoryi w 


m 
u 


L= AA e MY WMA AAA | ia "ai ik mk m 


Poznaniu z bardzo wielu domów powiewały takież 
chorągwie, a policya nie widziała w tem nie kary- 
godnego. Także wszystkie towarzystwa, zajmujące się 
urządzaniem zabaw, często oznak w tych kolorach u- 
żywają i nigdy przez policyę nie były za to pocią- 
gane do odpowiedzialności, Policya pniewska, zdaje 
się nie zna tego, że kolor biało czerwony jest barwą 
W, ks. Poznańskiego. 


Z bruku. Na szkodę pani Józefy H. zamie- 


| szkałej przy ul, Krótkiej l. 5 skradziono wczoraj kil- 


ka sztuk biżuteryi wartości 60 złr. 

Za awenturę wyprawioną na placu Gołuchow- 
skich aresztowano wczoraj rzeźn.ka Adama Grym- 
bowskiego. 

Zmarli. Alojzy Junosza Bańkowski, emer, 
oficyał pow. dyrekcyi skarbu, umarł w Sanoku w 
80 r. życia. 

Stan powietrza. 
pogodna. 

Barometr opada. 

Btau bsrometru sredukowany do poziomu mo- 
rza był dziś o 12 godzinie w południe 769 mm. 

Proguoza na dobę dnia 24. września r. b. (od 
północy do północy). Wiatr będzie co do kierunku 
południowo-zachodni, co do siły słaby (1—2), Śre- 
dnia temperatura doby pozostanie około -|-1670., nie- 
bo będzie lekko zachmurzone, a względna wilgotność 
powietrza około 75'/,, Opadu nie będzie, pogoda. 


dntro, dnia 24, września: św, Gerarda — 
św. Aftemona. 


OFIARY. 


Wna Pani A. Z. Robacka w Sławskw nade- 
słała na kościół w Niszu złr. 1. 


Cała doba ubiegła była 
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Teatr, iiteraiyra I muzyka, 

— Repertuar teatralny: W teatrze 
letnim : Dziś w piątek „Rewizor z Petersburga“ ko- 
medja w pięciu aktach Gogola. 


— Agencya teatralna M. Tóncera w Wie- 
dniu zawarła na lat pięć umowę z Józefem Bliziń- 
skim i Zygmuntem Sarneckim, na mocy której naby- 
ła prawo tłómaczenia ich utworów dramatyczuych i 
wystawiania na scenach aastro-węgierskich, niemie- 
skich, francuskich i amerykańskich. 


— Ze sztuki. Oprócz dzieł sztuki, które na- 
deszły do naszego salonu w zeszłym tygodniu, wy- 
stawiono dzisiaj najnowsze prace: Augustynowicza 
„Bindynm* akwarela, Axentowicza „Zaślubiny św. 
Katarzyny“ podług obrazu Corregia i „Portret męż - 
czyzny* podług Titiana, Bratkowskiego dwa kraj- 
obrazy, Dębickiego „Z przedmieścia*, Jezierskiego 
„Gorzka dola*, Kruszewskiego Tadeusza „W ooze- 
kiwaniu*, Krzesza „Wachlarz“ i „Studyum*, Po- 
piela Tadeusza większych rozmiarów obraz „Przed 


rogatką*, Styki „Szkice z Parnasu*, Nkrutka „Mu- 
latka“. 


Dzia? akonemiezny. 


— Posiedzenie dyrekcyi funduszu propinacyjne- 
go w sprawach dzierżawnych odbędzie się we środę, 
dnia 28 b. m. o godzinie 5 po południu. 


— Sprawozdanie tygodniowe Izby handlowej 
i przemysłowej o cenach zboża i produktów we Lwo- 
wie od dnia 15 września do dnia 22 września b. r. beg 
opłaty akcyzowej. Pszenica 7.30 do 7.55, żyto 
5.50 do 5.90, jęczmień browarny 5.75 do 6.—, ję- 
czmień pastewny 5.— do 5.50, owies 5.35 do 5.75, 


breszka —.— do —.—, kukurudza zeszłoroczna —.— 
do—.—, proso —.— do —.—, groch do gotowania 
8.— do 8.50, groch pastewny 5.50 do 6.25, soczewi- 
oa —.— do —,—, fasola —.— do —.—, bobik 4.70 
do 5.75, wyga 4.75 do 5.—, koniczyna 50.— do 


55.—, koniczyna Szwedzka —*— do —:—, tymotka 
—.— do —.—, anyż rosyjski 29.— do 30.—, anyż 
plaszi 30.— do 31,—, kminek 19.— do 20.—, 
rzepak zimowy 9,25 do 9.60, rzepak letni — 
də —.—, rzepik zimowy —.— do —.—, rzepik le- 
tni —.— do —-—- |lnianka 8.— do 8.25, nasie- 
nie lniane 10.25 do 10.50, nasienie konopne—,— do 
——, chmiel 143.— do 152.—, nafta zwykła — — 
do —,—, nafta salonowa —.— do —.—, Spirytus 
1.0000 Lterpertent kontyngentowany z podatkiem 
konsumoyjnym 49.— do 49.25. 


TYGODNIOWY PRZEGLĄD GIEŁDY. 


Lwów d. 23. września. 

Ubiegły tydzień mało miał momentów, któ- 
reby mogły targ efektów z ospałości obudzić, 
Wiadomość o wykreśleniu akcyi kolei państwo- 
wej z karty notowań giełdy berlińskiej nie zro- 
biła na giełdzie wiedeńskiej żadnego wrażenia; 
wszyscy bowiem byli na wynik taki przygoto- 
wani, gdyż berlińsey bankierzy chcąc spekulacye 
prowadzić, mogą takowe w akcyach kolei pań- 
stwowej na gie:dzie wiedeńskiej i paryskiej za- 
łatwiać. Turg berliński, który sprzedaje i kupuje 
prawie wszystkie papiery Światowe, wskazywał 
w ostatnich czasach znaczne osłabienie i to 
wskutek niepomyślnych stosunków finansowych 
w Serbii, Grecyi, Hiszpanii, Portugalii i Meksy- 
ku. Pożyczki tych państw są na giełdzie berliń- 
skiej zaprowadzone, a wrażenie złej gospodarki 
finansowej odbija się na kursach. 

Nader przykre położenie finansowe przecho- 
dzi obecnie Serbia; w krótkim bowiem czasie 
wzrosły długi tego państwa do wysokości 400 
milionów franków, a na umorzenie tego długu 
jest 1/, część dochodów potrzebną. Tu wcale nie- 
korzystnie wrażenie wywołują ciągłe walki stron- 
nietw, które zapewne nie potrafią się przyczynić 
do zaprowadzenia ładu w kraju, a z niem i 
skarbu. 

Rzadko kiedy w sezonie jesiennym jest na- 
pływ pieniężny tak wielki, jak w tym roku. Su- 
my kapitałów leżą odłogiem, a bardzo słaby eks- 
port zboża i stagnacya w interesach naprowa- 
dzają finansistów na świeże pomysły. Głównie 
w krajach zachodnich nazbierane kapitały wpły. 
wają na obniżenie stopy procentowej, wskutek 
czego powstała myśl konwersyi 3% pożyczki 
franenzkiej na 21/,0/4. 

Ponowne wiadomości o odroczeniu rokowań 
do przeprowadzenia operacyi regulacyi waluty 
wywarły jeszcze największy wpływ na giełdy. 
Oczekiwanie bowiem rychłego przyjścia ich do 
skutku, wpłynęło nader korzystnie na warunki 
konwersyi rent, których kursa podskoczyły. 

Eksport zbożowy nie ocknął się ze snu le- 
tniego, nie można się dostatecznie poinformować 
o rozwoju interesów, w tem też leży przyczyna 
braku odwagi co do zawierania większych inte- 
resów na papiery spekulacyjne. Mała też ilość 
papierów jest obecnie przedmiotem handlu. Cho- 
lera, która teraz i w granicach naszego państwa 
rozpoczyna swą gospodarkę, przyczynia się naj- 
więcej do tamowania handln i przemysłu równo- 
cześnie i ruchu giełdowego. w. 


Lwów dnia 23. września. 


Dzisiejsze posiedzenie było niezwykle oży- 
wione dyskusyą w sprawie budżetu szkolnego. Na 
rochwałę reprezentacyi kraju zaznaczyć należy, 
że przedmiot ten, tak wielce ważny, oświata na- 
rodowa, wywołuje nawet w najbardziej jałowej 
sesyi, energię i ożywienie. Dziś było tak samo' 

Posiedzenie zagaił ks. marszałek o godzi- 
no 10 minut 20 przed południem w obecności 
61 posłów. i : 

Spis wniesionych petycyj wykazuj 


frę 214. a 
|» hodząc do porządku dzien- 


Następnie przec i 
nego przyszło na stół Izby pierwsze czytanie 


wniosku p. Bobrzyńskiego 0 zmianę u- 
stawy drogowej w tym kierunku, aby prestacye 
w robociznie i materyale zmieniono na datki pie- 
niężne. Wnioskodawca motywując swój wniosek 
uderzał głównie na tę wadliwość obecnej nsta- 
wy, iż bogatsi mieszkańcy uwalniają się od pre- 
stacji, a cały ciężar utrzymania dróg spada na 
ludność uboższą. Również obszary dworskie uchy- 
lają się, o ile to leży wich możności od dostar- 
czenia dostatecznej ilości materyału drzewnego 
lub dostarczają go w najgorszej jakości. Presta- 
cya przemieniona w datki pieniężne wyrównały- 
by niesprawiedliwy rozkłud ciężarów, Stworzyła- 
by znaczne kapitały, usunęłaby pracę koło dróg 
daremna, a więc z reguły lichą, dałaby zarobek 
ubogiej ludności i usunęła przeto często powta- 
rzającą się w naszym kraju konieczność rozdawa- 
nia zapomóg głodowych. 

Wniosek p. Bobrzyńskiego odesłano do Wy- 
działu krajowego jako komisyi sejmowej. y 

Z kolei uzasadniał p. Włodz. Kozłowski 
wniosek o utrzymaniu w mocy obowiązujących 


e do dziś 


obecnie zarządzeń  weterynaryjno - policyjnych 
przeciw zawleczenin zarazy bydlęcej Z Rosyi 
i Rumunii. Mowea odczytawszy oświadczenie 


rzędu centralnego złożone w tej sprawie w par- 
lamen-ie wiedeńskiem, wskazuje na Dy 
jogo stylizacyi, a wątpiąs zawsze w szczerość 
ael Tali uia w każdym wypadku, gdzie 
chodzi o obronę interesów ekonomicznych Ga- 
licyi, uprasza sejm, aby zechciał stanowczo Za- 
znaczyć swoje stanowisko w obronie galicyjskie- 
go chowu bydła i wnosi o odesłanie swego 
wniosku do komisyi administracyjnej, na co Izba 
się zgodziła. > 

Nastąpiła dalsza rozprawa nad prelimina- 
rzem funduszu szkolnego na rok 1898, a pier- 
wszym w niej mowcą był pos. ks. Kowalski. 
M wca sądzi się uprawnionym do zabrania gło- 
su, jako gente i natione Ruthrnus, troszczący Się 
jsko członek ciała prawodawczego o losy obu 
narodowości i puszczający w niepamięć przeszłe 
nicsnaski. porównania budżetów szkolnych 
z lat przeszłych i budżetu na rok przyszły wi- 
dzi się jasno, że ofiarność reprezentacyi kraju 
na cele oświaty nie zmniejsza się, ale raczej 
wzmaga, gdy jednak równocześnie nie rośnie 
w równej mierze dobrobyt, wyłania s'ę deficyt 
obyczajowy, którego źródłem jest jednostronne 
przecenianie sił państwowych i społecznych, 
(raz w niedocenianiu należytem innego czyn- 
nisa, jakim jest chrześcijanizm i Kościół kato- 
Lczi. A jednak wspólność, zgodność i identy- 
czuość interesów państwa, społeczeństwa i Ko- 
ścioła jest widoczną. Da się to ująć w formułkę: 
„wprowadzać nie formalne, powierzchowne nabo- 
żmisiostwo, ale wewnętrzne, duszę przesiąkające 
nabożeństwo, aby już od dziecka wpajano w każ- 
dego obywatela kraju pojęcie o obowiązku wzglę- 
dem Boga, kraju i p.ństwa. Na tej jeno drodze 
zujdziemy do rzetelnego źródła oświaty. W ma- 
teryslnym kierunku dotychczasowe usiłowania ku 
podniesieniu poziomu oświaty wydają już owoce, 
lego zaś widomym dowodem rozwoj naszego rę- 
kodzielnietwa i przemysłu domowego, którego 
liczne okazy widzieliśmy na ostatniej wystawie 
przemysłu budowlanego. Obecnie należy większą 
połóżyć wagę na etyczną stronę wychowania 
młodzieży, na równoczesne kształcenie jej głów 
i sere. Ku temu nieść winno pomoc 1 pracę 
swoją duchowieństwo, pojmujące należycie swoje 
obowiązki, i z tej to przyczyny wnosi mowca, 
aby w pewne karby ustawodawcze ująć naukę 
religii w szkółkach wiejskich i wyznaczyć kate- 
chetom stosowne remuneracye. | 

Następny mowca pos. Szezepanowski 
zgadza się zasadniczo z zapatrywaniami przed- 
jmowcy o konieczności nadania naszym szkołom 
kierunku moralnego wychowania młodzieży. Kon- 
statuje następnie znakomity postęp w admini- 
stracyi szkół od czasu reorganizacyi Rady szkol- 
nej krajowej, a Mianowicie od czasu nadania Jej 
zastępcy przewodniczącego w osobie dr. Bo- 
brzyńskiego. e. 

Mowca widzi równocześnie postęp w e łej 
naszej administracji, widzi go przez bezpośre- 
dnie stykanie się władz ze społeczeństwem, przez 
wciąganie do załatwienia spraw samychże inte- 
resowanych członków społeczenstwa, jak to się 
stało przy wykupnie prawa propinacyjnego 1 przy 
obeenym jego zarządzie. A 

Mowea konstatnjąc, że obecnie z wyJ4t- 
kiem wydziału sprawiedliwości, na 
czele wszystkich innych działów admin stracy! 
stoją ludzie pełni energii i dobrej woli — za- 
znacza, że cechą dobrego obywatela kraju być 
winno czynne popieranie władz w ich działal- 
ności. Widzi dalej mowea i w tem zuaczny po- 
stęp, iż obecnie bez teoretycznych, rozwlekłych 
dyskusyj, załatwianie ważnych krajowych spraw 
postępuje raźniej. Widocznem to również w u- 
chwalaniu bndżetu, jak to obecnie szkolnego, 
przyczem pozycya po pozycyi uchwala się bez 
przewlekłych rozpraw, a nawet ludzie z wprost 
przeciwnych polityeznych obozów działają zgo- 
dnie w sprawach po nad waśniami narodowemi 
politycznemi stojących. Następnie przeszedł mow- 
ca do sprawy takiej reformy w prestacyach na 
cele oświaty, aby równy ciężar utrzymania szkół 
spadał na obszary dworskie jak na gminy. Mow- 
ca podnosił tę sprawę w poprzedniej sesji sej- 
„aowej, & zachęcony przychylnem przyjęciem 
swego wniosku przez wielu członków tej Iz- 
by, ponawia ją obecnie, a ponawia ją ró- 
wnież dlatego, aby odpowiedzieć na zarzuty posła 
Abrahamowiecza, który w wątpliwość 
polawał wiaropodność cyfr przytaczanych przez 
mowcę i nazwał je „z palca wysanemi*, 
Mowea w świetnym wywodzie odpiera te zarzuty 
i dziwi się, jak mógł poseł Abrahamowicz obu- 
rz:ć się na nawoływanie do ofiarności w parla- 
inencie polskim, w parlamencie, który tak liczne 
dał tej ofisrności dowody. |, 

Oddaje jednak mowca i słuszność p. Abra- 
hamowiezowi. Z razu myślał, że jest on jak trzci- 
na, chwieje Się za lada powiewem, a kierunek 
jago polityczny jakby gumylastyka — przekonał 
się atoli, że jest w nim coś więcej aniżeli mu 
się zrazu zdawało, nie może jednak jeszcze do- 
statecznie dodatnich jego stron skrystalizować... 
(Książę marszałek zwraca uwagę mowcj, że cha- 


m_i. a 


rakterystyka osobista nie może mieć tu miejsca). 
P. Szczepanowski oświadcza, że do tego życzenia 
zastosuje się i wykazuje, że cyfry, które podał 
nie z palca sobie wyssał, ale wziął je ze sprawo- 
zdania Rady szkolnej kraj. Naród polski pierwszy 
ustanowił komisyę edukacyjną — i my zawsze 
pow nniśmy zważać najbardziej na najwaźniejszą 
tę sprężynę: oświaty narodowej. Mowca zwraca 
uwagę na zeszłoroczną rezolucyę w sprawie szkol- 
nej i domaga się załatwienia jej w całej pełni 
jak najrychlej bez odraczania dalszego. (Oklaski) 

. P Golejewski wykazuje Rusinom, że 
oni niesłusznie uskarzają się ciągle na pokrzyw- 
dzenie swego języka. Polacy w Galicyi wscho- 
dniej uczą się w szkołach po rusku, a że pó- 
źniej zapominają ten język, to nie ich wina, ale 
wina tego, że nie mają gdzie języka tego uży- 
wać. Sami posłowie ruscy nie umieją ein mał eins 
po rusku, Mowca w dowcipnej formie przytacza 
dalej meóstwo zdrowych argumentów udowadnia- 
jących, iż żałoby ruskie są tylko na efekt obli- 
czone, a nie mają żadnej racyonalnej podstawy, 

P. Bobrzyński, wiceprezydent Rady 
szkolnej., dziękując za wyrażone mu uznanie, 
a zwracając się ku wywodom p. Antoniewicza, 
zaznacza, że w ciągu ostatniego roku, mimo agi- 
tacyi szerzonej w tym kierunku, nie miał nawet 
10 skarg. Dalej mowca wykazuje, że w ruskich 
powiatach brak jest nauczycieli systemizowanych 
dla braku uzdolnionych. Jeśli p. An- 
toniewiez nawet 1000 takich uzdol- 
nionych na profesorów Rusinów 
wskaże, to mowca obowiązuje się w ciągu 
tygodnia załatwić ich mianowanie. Niemniej nie 
słuszną jest rzeczą czynić zarzut narodowości0- 
wy z powodu, iż gdzieś na konfereneyi nie było 
tematu ruskiego. 

Zwracając się do przemówienia ks. Kowal- 
skiego, stwierdza mowca, że istnieje obowiązek 
prowadzenia młodzieży szkolnej do kościoła, a 
jeśli gdzie jest to niewykonywane, to chyba wa- 


to nie spada na Radę szkolną kraj. - rozda- 

kraj. po wysłuchaniu Rady szkoluej krajowej. Ta 
Stawia co prawda rozliczne warunki, a w szcze- 
gólności żąda, by bursa odpowiadała swemu za- 
daniu, a wzgląd na narodowości nie jest brany. 
Trudno przecież takim bursom dawać zapomogi, 
w których nie ma nawet kierownika nauczyciela, 
ale zastępuje go jeden z uczniów. Bursa taka 
nietylko nie spełnia swego zadania, ale jest dla 
szkoły szkodliwą. 

, W dalszym ciągu dr. Bobrzyński przedsta- 
wia sprawę utworzenia paralelek gimnazyum 
w Kołomyi. Rada szkolna poszła w kierunku 
tym „po za swój obowiązek -— i za to obecnie 
jest jeszcze atakowaną przez posłów ruskich. Gdy 
sejm uchwalił utworzenie gimnazyum w Podgó- 
rza — to trwała sprawa całe lata, — gdy zaś 
sejm w kwietniu uchwalił gimnazyum w Koło- 
myi — otwarcie paralelek nastąpiło już we wrza- 
śniu. Czy mógł się kto domagać pospieszniej- 
szego zał.twienia sprawy? Mowca wykazuje, że 
tego samego dnia, w którym przyszło 
zezwolenie cesarskie na otwarcie paralelek ru- 
skich w Kołomyi, tego dnia Rada szkolna wszy- 
stkie odpowiednie zarządzenia wydała. 

Dr. Bobrzyński odczytuje oryginalny akt 
Rady szkolnej, w której poleca względność 
przy egzaminach wstępnych w przyjmowaniu 
uczniów. Do d. 10. września zapi'ało się 4 u- 
ezniów do tych paralelek ruskich — wysłano 
więc osobno delegata z Rady szkolnej kraj. do 
K łomyi. Sprawozdanie tego delegata wykazało, 
że dyrektor żadnych przeszkód nie stawiał — 
ale natomiast pewna partya ruska, znana p. An- 
toniewiezowi, wszczęła agitacyę, aby nie zapisy- 
wać uczniów do paralelek ruskich przy gimna- 
zyum ruskiem. Dyrektor gimnazyum tak ułatwiał 
wstąpienie do tych paralelek, że ogłosił, 
którzy są w gimnazyum polskiem, a chcą prze- 
nieść się do paralelek ruskich, moga książki pol- 
skie, nabyte już, odstąpić bibliotece szkolnej za 
wynagrodzeniem i natomiast kupić sobie ruskie. 
Rudzie szkolnej kraj. i dyrekcyi gimuazyam za- 
wdzięczyć należy, że wreszcie zdołano zebrać 40 
uczniów i paralelkę utworzyć. Zarzuty więc tu 
czynione przez p. Antoniewicza są zupełnie bez- 
podstawne. (Oklaski). 

Dziwna rzecz także — powiada dalej mow- 
ca — że p. Antoniewicz się skarzył, iż ruscy 
| uczniowie umieją po polsku. Nie byłoby to dzi- 
wnem, gdyby się skarzył, że nie umieją. Prze- 
cież nawet greckiego języka, jeśli uczą to nie 
po eo innego, jak aby się nauczyli. Gdy w rzą- 
| dzie upatruje się wuływy narodowościowe, to 
trudno z tukiem rozumowaniem walczyć. Rada 
szkolna krajowa rozumie swoje zadanie — i 
wpływom żadnym nie ulega. Kwestya obrządku 
nigdy na posiedzeniu Rady szkolnej krajowej nie 
była badaną, — badano tylko kwahfikacye, 

Stosunki powyższe, zabarwioue, kwestyą 
narodowościową nie wpływają przy obsadzaniu 
posad. Zreszta wśród Rusinów są nawet tak 
rozliczn» odcienia, że Rida szkolna, glyby nawet 
chciuła Rusinom się pochlebić, nie mogłaby zna- 
r owego osobnika. któryby był miły jednym 
1 drugim Rusinom, Rada szkolna szkolna kraj. 
MUSI zwracać uwagę raczej na t^, aby żadnej 
kategoryi Rusinów nie poddawać ostracyzmowi 
lub protekcyi, a dbać tylko o kwalifikacyę i szu- 
kać ludzi dbających o dobro oświaty. Dobro 
szkoły jest zadaniem Rady szkolnej kraj. (Ha- 
ezne oklaski). h y 

Pos. Huryk podnosi najświeższe zajście 
w seminaryum nauczyčielskiem w Stanisław o- 
wie — niedoszłe jeszcze zapewne do wiadumo- 
ści Rady szkolnej krajowej, gdzie uczniowie naj- 
wyższej klasy zrobili zmowę i opuścili szkołę, 
gdy od nich zażądano wykazania Się gruntowną 


znajomością języka ruskiego, % uczyniłi to dla, 


tego, bo w psezątkowych klaszch — jak oni sa- 
mi utrzymują — nie uczono ich wcale tego ję- 
zyka. — Prócz tego przytoczył znowu kilku Za- 
rzutów przeciw administracyi szkolnej i zakoń- 
czył apelacyą do poczucia sprawiedliwości Izby. 

Po uchwalonem zamknięciu dyskusji prze- 
mawiał pos. Antoniewicz, aby wyrazić swe 
zadowolenie, iż fakty przytoczone w swej mo- 
wie — wedle wyjaśnień danych przez p. wice- 
prezydenta Rady szkolnej krajowej — oxazały się 
fałszywemi, nieomieszkał jednak dodać, że nie 
uznaje się pokonanym 

Sprawozdawca pos. dr. W. Kozłowski 
u wstępu wyraził zdziwienie, iż poseł przema- 
wiający w imieniu wszystkich posłów ruskich, 
przemawiał przeciw budżetowi szkolaemu, który 
wykazuje, iż w Galicyi istnieje o 250 więcej 
szkół z językiem wykładowym ruskim niż pol- 
skim. 

Z kolei odpierał sprawozdawca nieuzasa- 
dnione zarzuty p. Antoniewieza oraz p. Huryka, 
zgadzając się jedynie w zupełności z ich zasa- 
dą, że przy mianowaniu nauczycieli kwestya na- 
rodowości kandydata nie powinna odgrywać ża- 
dnej roli. Nagana naszych szkół ludowych, wy- 


runki miejscowe stoją temu na przeszkodzie. Co | słoki, Wisłoka, Sanu Świey, Łomnicy i Bystrzy- 
do stypendyów dla burs — to odpowiedzialność | cy nadwórniańskiej. 


wnictwem bowiem tychże zajmuje się Wydział; z kulturą torfowisk w Kossowie. 


| 


iż ci, | filom jest dostatecznym rysem charakteryzują- 


głoszona przez obu tych posłów ruskich, boli 
Sprawozdawcę, bo nie czuć w niej miłości spra- 
wy oświaty, która przebijała z ciepłej krytyki, 
wypowiedzianej przez p. ks. Kowalskiego. Spra- 
wozdawca nie podziela obaw tego posła, aby 
wpływ duchowieństwa na szkoły mógł kiedy- 
kolwiek zmniejszyć się w Austryi, przeciwnie 
musi się on zwiększyć. 

Zwracając się do przemówienia p. Szcze- 
panowskiego, dziwi się sprawozdawca, jak mógł 
tak wytrawny parlamentarzysta zajmować się 
tak szeroko osobą posła Abrahamowicza, jak 
gdyby on był „najważniejsza 
szkolnego“. Dziwi się również. jak mógł poseł 
Szczepanowski zarzucać brak ofiarności dla spra- 
wy oświaty właśnie tej warstwie naszego społe- 
czeństwa, która nigdy od żadnych ofiar się nie 
Rei a tem mniej, kiedy chodzi o oświatę 
udu. 

Dowody, któremi posługiwał się p. Szcze- 
panowski, jak w ogóle wszelkie dowody czerpa- 
ne z wykazów statystycznych bez należytej kry- 
tyki, są również ową elastyką, dającą się nacią- 
gać wedle widzimisię posługującego się temi cy- 


zbyt gorączkowe załatwianie spraw, d? załatwie- | 


nia jeszcze niedojrzałych. | 


Po przemówieniu sprawozdawey uchwaliła 
Izba na pokrycie niedoboru w budżecie funduszu 
szkolnego na r. 1893 kwotę 1,350.089 zł. i ze- 


Czwartym punktem porządku dziennego by- 
ło sprawozdanie komisyi gospodarstwa krajowe- 
go i przedłożenia Wydziału krajowego o popie- 
raniu kultury krajowej na polu budowli wodnych, 
a sprawozdawcą był p. Jan hr. Tarnowski i bez 
rozprawy uchwalono: 

I. Przyznać kwotę 68.995 zł. na regulacyę 
rzek nicspławnych: Soły, Ruby, Dunajec, Wi- 


| 


II. Przyznać 1.000 zł. na doświadczenia | 


II. Przyznać celem poparcia melioracyi 
lokalnych następne dotacye : 

a) na zdjęcia i projekty dla melioracyi 
prywatne 6.000 zł.; 

b) na subwencyonowanie fabryk drenar- 
skich 5.000 zł. 

Równocześnie poleciła Izba, aby Wydział 
krajowy w r. 1898 rozpoczął roboty koło regula- 
cyi Bugu na rachunek fuuduszu krajowego i u- 
chwaliła projekty do ustaw o regulacji rzeki 
Bugu, Złotej Lipy, 0 osuszaniu bagien w pow. 
łańcuckim i jarosławskim, o zabudowaniu poto- 
ków Miehałów i Niszkówka. Wreszcie uchwalo- 
no Da: 

a) regulacyę Bugu w r. 1893 kwotę 19.800 zł. 

b) zabudowanie potoku Michałów 2.000 

c) a 5 Niszkówka 4.288 » 
Na tem przerwano obrady nad dalszym po- 
rządkiem dziennym i po odczytaniu interpelacyi 
pos. Stręka do komisarza rządowego w sprawie 
utrudnień czynionych przy wydawaniu paszpor- 
tów emigracyjnych, oraz wniosku pos. Kramar- 
czyka o zmianę konkurencyi kościelnej, odroczo- 
no posiedzenie do godziny 8. wieczorem. 


Ostatnie wiadomości. 


Zanotowane wczoraj przez nas jako „po- 
głoska obiegająca w sejmie* połączenie się po- 
słów ruskich tz. „nowej ery* ze staroruskimi 
znajduje swoje potwierdzenie. Wprawdzie wy- 
wierane są wpływy, by do tego połączenia nie 
przyszło — i prawdopodobnem jest, że może 
nawet nie przyjdzie — sama okoliczność atoli 
tego skłaniania się tz. narodowców ku moskalo- 


cym całą ugodę rządu z Rusinami. 

Zwracamy także uwagę czytelników na dzi- 
siejsze sprawozdanie sejmowe a w szczególności 
na mowę wiceprezydenta Rady szkolnej kraj. dr. 
Bobrzyńskiego. 

Na niedzielnej wspólnej konferencyi mini- 
strów, której przedmiotem było ostateczne uło- 
żenie budżetu dla przedłożenia go delegacyom, 
przyjęto w ogólnych zarysach bez zmiany pre- 
,liminarz, uchwalony już na wiosnę. Zwiększone 
| wydatki w budżecie min'sterstwa wojny wyno- 
'szą podobno około 5 milionów zł. Przy obra- 
,dach ostatecznych poczyniono jedynie małe zmia- 
ny w budżecie marynarki. 


} 


„W nocy na 21, bm. zebrały się w Paryżu 
komitety plebiscytowe, aby wysłuchać manifestu 
księcia Wiktora Napoleona, wydanego z powodu 
setnej rocznicy 22. września. „W dniu tym — 
pisze ks. Wiktor — proklamowauą została nie- 
tylko rzeczpospolita, ale i zasada, która wyższą 
jest od rzeczypospolitej. Powiedziano wówczas, 
że lud może tylko przez swoich reprezentantów 
mówić i działać, na co ówcześni demokraci kon- 
wentu odpowiedzieli, że nie ma innej konstytu- 
cyi, jak tylko przez lud przyjętej. Zasada ta 
więc wymaga, ażeby zawsze cały naród powo- 
ływanym był do oświadczenia swej woli. Napo- 
leouidzi byli wybrańcami ludu. Napoleon 1. ura- 
tował i zorganizował zdobycze z r. 1789, Napoleon 
III. przywrócił napowrót ogólne prawo wyborcze 


„i dał pierwszy popęd do socyalnego ruchu, któ- 


rego już nikt wstrzymać nie jest w stanie“. 
Wreszcie Zaleca ks. Wiktor swoim zwolennikom 
przyłączenie się do sprawy ludu i kończy swój 
manifest: „Bonapartyści mogą 22. września świę- 
cić jako dzień, który do nich należy“. 


Wczorajsza uroczystość 100-letniej rocznicy 
zaprowadzenia republiki francuskiej wypadła nad- 
zwyczaj Świetnie. Przed południem odbyła się 
urzędowa uroczystość w Panteonie, gdzie Flo- 
quet miał mowę, w której podniósł konieczność 
rozwiązania kwestyi społecznej. Po południu od- 
był się świetny pochód. Wieczorem odbyły się 
bale pod gołem niebem i iluminacya. 


„ Poseł rosyjski zaprotestował u Porty prze- 
clw przyjęciu Stambułowa przez sułtana, jakoteż 
przeciw wysłaniu Dżelmy-baszy na wystawę do 
Filipopola. Rosya grozi Turcyi ściagnięciem kon- 
trybucyi wojennej, W kołach dyplomatycznych 
sądzą, że ten krok Rosyi ma na celu zapobieże- 
nie odwidzinom Ferdynanda u sułtana, 

Włoska rada ministrów zbierze się daia 
24. b. m. celem ułożenia definitywnego budżetu 
na r. 1892/93 i prowizorycznego budżetu na r. 
1893/94. Wedle wszelkiego prawdopodobieństwa 
żaden Z głównych przywódzców stronnictw jak 
Crispi, Nicotera, Rudiui nie zamierzają wypo- 
wiadać wielkich mów wyborczych; zadowolą się 
wysłaniem okólników do swoich wyboreów. 


Ą : : i oj iedostatki 
zwoliła na wzajemne przenoszenie kredytów gaj sl A agi OE 


rubrykach wydatków 1. VII. VIII. X. XIII. XVI. | 
io" 


GAZETA NARODOWA z Soboty dnia 24. Września 1802. 


Uroczystość rzymska z 20. bm. zna- 
lazła swoje pendant w weneckiej, połączonej z od- 
kryciem pomnika Fra Paolo Sarpiego, słynnego 
| dziejopisarza soboru trydenckiego i wskutek swej 
niechęci dla Jezuitów, ofiary inkwizycyi. Z chwili 
tej skorzystano w Wenecyi, by zaznaczyć soli- 
darność mieszkańców lagun z rzymskimi, obcho- 
dzącymi uroczystość oswobodzenia grodu tybro- 
wego. 


Z Petersburga donoszą, że car nie będzie 


towar ł carowej jej dróż Kaukaz, 
cyfrą budżetu ; KRZYS arowej OW IJ "POUTOZY ay ese 


dokąd ta udaje się w odwidziny do chorego syna 
Jerzego, ale wprost powróci do Gatczyny. 


Nowoje Wremia podaje toasty cara i Hurki 
z okazyi manewrów w Iwanogorodzie w dosło- 
wnem brzmieńiu. Jak widać z tego, powiedział 
car między innemi: „Dziękuję panom za wszy- 


į stko ; jestem zupełnie zadowolony. Manewry po- 
(szły nader pomyślnie, równie przegląd wojska. 


Przy przeglądzie zwłaszeza uradowało się serce 
moje i szczęśliwym się czuję, że widzę armię 


{moją w tak świetnym stanie“. — Toast Hurki 


frami. Jest to błędnem, jak błędnem również | brzmi: „Pozwól cesarska Wysokość, nam przy- 


należnym do Twej wiernej, bezgranicznie odda- 
nej Tobie, i śmiem powiedzieć, wybornej armii, 
wychylić kielichy na zdrowie i chwałę Waszej 
cesarskiej Mości — naszego naczelnego wodza 
nasze łaskawem 
okiem spoziera*. Po tym toaście uściskał car 
jenerała Hurkę i wyraził mu swe podziękowanie. 
Co za sielanka ! 


Taerar „Carey Narodowi. 


Wiedeń dnia 23. września. Wiener Zig. 


| ogłasza ustawę o nabyciu dóbr Nadwórna 


przez państwo. 


Wiedeń d. 23. września. Prezydent 
Izby deputowanych zawiadomił członków de- 
legacyj, iż pierwsze posiedzenie  delegacyj 
wspólnych odbędzie się dnia | października 
o godz. 1 w południe w Budapeszcie. 

Wiedeń d. 23. września. Fremdenblatt 
dowiaduje się ze źródła autentycznego, że 
wśród ludności cywilnej i pomiędzy Żołnie- 
rzami miasteczka Leowo, w Bessarabii nad 
Prutem, gdzie właśnie skoncentrowane są li- 
czne wojska rosyjskie, sroży się cholera od 
10 dni w sposób zatrważający. 

Petersbarg d. 23. września. Rosyj- 
ski następca tronu wyjeżdża w październiku 
do Aten na uroczystość srebrnego wesela 
greckiej pary królewskiej, Wiadomość ta 
obudziła w pewnych kołach ponownie przy- j 
puszczenia o zamiarach małżeńskich care- ! 
wieza, | 

Berlin d. 23. września. Ministrowie. 
spraw wewnętrznych i skarbu wysłali do. 
podległych sobie władz, w sprawie reformy. 
podatku komunalnego, kwestyonarz, w któ-' 
rym przedewszystkiem żądają wyjaśnienia, | 
w jaki sposób podatki realne mają być obra- ' 
cane na pukrycie potrzeb gminnych. W tym! 
względzie kwestyonarz podaje trzy propozycje, | 
a za jódną z nich winna każda z władz pro- 
wincyonalnych się oświadczyć. 

Berlin d. 23. września. Do Voss. Zig. | 
donoszą z Konstantynop.ia : Generał Brial- 
mont oświadczył, że obecne fortyfikacye Dar- ; 
danellów są bez najmniejszej wartości. Bu- 
dowa nowych fortów kosztować będzie około 
50 milionów. 

Berlin dnia 23. wrześala. Berl, 
Polit. Nachr. potwierdzają wiadomość, Że ce- 
sarz Wilhelm ma zamiar udać się w dru- 
gim tygodniu października na kilkudniowy 
pobyt do Wiednia, względnie do Schónbrunu. 

Berlin d. 23. września. Po powrocie 
ministra skarbu Berlepscha z urlopu, mają 
być przepisy o odpoczynku niedzielnym pod- 
dane rewizyi, a to wskutek licznych podań 
osób prywatnych i korporacyj. Zdaje się je- 
dnak, Że nie można się spodziewać złago- 
dzenia tychże przepisów, gdyż Berlepsch po- 
kłada w nich wszelkie nadzieje polepszenia 
moralności ogólnej, a tem samem sprzeciwi 
się wszelkiej ich reformie na korzyść knpców 
i przemysłowców. 

Amsterdam d. 23. września. Wedle 
przedłożonego Izbom projektu reformy wy 
borezej, posiadać ma prawo wyborcze każdy 
pełnoletni Niederlandszyk, który umie czytać 
i pisać i jest w stanie sam utrzymać swoją 
rodzinę, Wyjęci są tylko więźniowie, chorzy 
na umyśle, Żołnierze w służbie czynnej niżej 
stopnia oficerskiego i ei, którzy usunęli się 
nieprawnie od służby wojskowej. Przez za- 
prowadzenie tej reformy podniesie się ilość 
wyborców do 800.000, czyli %4 pre. całej 
męskiej ludności. Głosowanie ma się odbywać 
za pomocą wrzucania kartek do urny pod 
nadzorem biura wyborczego, Miasta Amster- 
dam, Rotterdam, Haaga, Groningen i Utrecht 
mają być odtąd okręgami wyborczemi. Każdy 
ze 100 deputowanych będzie wybranym z iu-, 
nego powiatu. 

Konstantynopol dnia 23. września. 
Ambasada rosyjska zakomunikowała Porcie 
depeszę swojego rządu, użalającą się, z po- 
wodu przyjęcia Stambułowa przez sułtana i 
misyi Dżemala beja podczas wystawy w Fi- 
lipopolu. Depesza zawiera dalej groźbę, iż 
rząd rosyjski bezwłocznie podniesie swoje fi- 
nansowe preteasye dc Porty, jeżeli ona i na- 
dal zachęcać będzie Bułgarów do podtrzymy- 
wania obecnego stanu rzeczy, W kołach 
bliższych Porty panuje w tym przedmiocie 
zupełne milczenie. 


t 


Waodoń dnia 23. września godz.l siia. 45 
po południu. Akeje kredytowe 3812'50. Akeis al- 
pejskie Towarz. górniczego 6650. Akcja we- 
g erskie Banku kredytowego 356'50. Akcje Bei u 
anglo-austrjackiego 15350. Akcje uUniornan u 
242-—. Akcje kolei Kzrola Ludwika 21550, 
Akcje kolei Północnej 250—. Akcje kolsi Połc- 


3 


dniowej (Lombardy) 99-—. Aksie kolei Al- 
földzkiej (losy tureckie) ——. Akcje kolei Pań- 
stwowej 293:50. Akeis kolei Lwowsko-Ożeznio- 
wieckiej 243-50. Akcje kolei węgiersko-półnoeno- 
wschodniej 197:—. Losy komunalne wiedeńskie 
16150. Akcje Tow. tureckiego zarządu tytoniu 
182:—, Galic. oblig. indemn. 10475. Azaje kolei 
północno-zachod. (ht. B. Klbethai, 225:—. Losy 
regulacji Cisy Akcje Banku dla krajów 
koronnych 22520 Akcje Bankvereiau 115'—. 
Rosyjski rubel papierowy 120 25 

%*o/o renia wspólna 96:65. öf% renta 
austr. papierowa 10045. 40/, renta austr. złota 
Benta 407, węg. złota 112:60. 5°/a renta 
węg. papierowa 100-50. Napoleondory 9 507/,. 
Marki niem. 5877. 


o m PRZE E" 
Wiadomośc: glełdowe. 


Lwów dnia 22. Września. (Z Isby handlowej). 


i. Akofs sa sztukę, 


płacą tadą” 
Kelej gaiie. Karola Ludw. 200 zł. m. k. . 214.— 317— 
Keiei Lwów-Ozern.-Jasska pe 200 sł. w 242— 245 — 
Baku hipeiecznego pe 200 300 sł w. a. . 336— 340.— 
Bantu kraćri gelic. gal pe s. w. u. . —— 2305.— 
IL Listy zastawne za 100 s. 
Basiu uipeteczaege galio. 5%/, les w 40 lat. 10085 101-55 
- A a Bo wyl. 10/4 pr. 10763 10830 
5 Ą » 4/0, les r=Hb let 98:15 9885 
Ranku krajewać o Ł'ją "flee w BL Istach . . 9850 9920 
Tewars. kred. gal. xiemsk. 6% . . . . - = fm 
E A S x (Ra 0 0 6 o 963) 97 — 
3 E > i E, lea. w u 1 2479 9540 
- á 5 z ŁU), log. w 531. 9959 10020 
5 A 5 z á*/, los, w 56 lat. 9&— 2470 
Mi. Listy ćżużne na 100 m. 
Gal. Zakł. krod włeść, w likw. (d. 89/4) 34, —— —— 
w LJ n » (å. Bfe) 2'/4*/o 52:50 55 50 
Ogólnege rolnics»-kredytowege Zakładu dla 
Gajeji i Bukeminy w likwidacji 8'/, wa. 
x2. w 10 st. . świ c. « B= —— 
IV. Obligi za 100 ut. 
Indemnizacyjae galice. /ę M. k.. . 10450 10520 
Gaiia. funduszu propinacyjnego &?/, 9410 9480 
Bukew. funduszu prepinacyjnege 5°/, . . .101:30 102. — 
Kom. banku krajowego 5%, w æ. 1. em.. 101:— 10170 
m2 Ą > IL. em.. . 101*— 10170 
Prsjowka Krajowa z reku 1873 67, W. a. 163560 —— 
> ë a rečt LUŻU tajus o 97:60 98:30 
a „A a soi 91-30  92,— 
Is ,- 
uo: misita liakrwa z 2275 2475 
Lcag mwis't. Etanielawowa . 29.50 32.50 
VL kona. 
Lukai wczezzki . 5:65 575 
Barnciecdcz . . s u ; 947 957 
Półimperjał rosyjski . a 9:60 —.— 
Rubel rosyjski srebrny . . eoD 120 1.30 
Rubel rosyjski papierowy . 5 120 1.22 
100 warek niemieckich . 58.50 59— 


ONIKO A TT T PN MAREK WE E TYT EE 


Przyjechali do Lwowa 
dnia 23 września. 


Hotel Warszawski. J. Siemaszko z Leszczań- 
ca. S. Morawski z Wiśnicza. M. Wołyński z Hali- 
cza. R. Zagórzecki z Tarnowa. J. Terlecki z Kro- 
sienka. S. Kamiński z Podkamienia, W. Zawodyjo- 
wski z Kołomyi. K, Włyński z Bogdanówki. Z. Ma- 
dyjewski z Sochaczewa. S. Kołodziejowski z Sokala, 
K. Zaręba z Habówki. W. Czerwiński z Zakopane- 
go. J. Weissmann z Czortkowa. K. Weintenweber, 
Z. Kohn, R. Schiiss;, M. Dentscher, W. Wolfarth, 
J. Jahutka z Wiednia. W. Beranek z Pragi. 


a 


NADESŁANE. 


| Lesan Grziigti 


powrócił i ordynuje od 3—5 popoł. 
"w ałowa 14. 


~ 


i 


21 


ZMIANA POMIESZKANIA. 


r9 


0 
C. k. lekarz powiatowy 


Dr. Ferdynand Obtułowicz 


mieszka obecnie; Lwów — plae Smolki 1. 5 
(tuż obok Dyrekeyi policyi) 


i ordynuje jak przedtem od 3 5. Połączenie telefoniczne. 


Nagrodzona w roku 1831 
Dyplomem honorowym c. i k. Ministerstwa handlu 
NA U RL A IN A. 


Źródlana Sól Maryenbadzka 


(w proszku lub kryształach). 
Z wszystkich wód maryenbadzkich zawiera najwięcej 


pierwiastkó > leczniczych. Uzyskana z źródła Fry- 
sz,  decyka przez wyparowywanie, a wolna 
E) -ENA od wszelkich obcych dodatków, wedle orze- 
Em) czenia prof. Dr. Ernesta Ludwiga jest sta- 
"<Z2%7 nowczo najskuteczniejszą z pomiędzy wszy- 
uż,  Stkich soli. Działa wybornie jako środek 


i „łagodnie rozwalniający, niszczy kwasy žo- 

łądkowe, ożywia i podnieca narządy trawienia. 
Prawdziwa wyłącznie tylko w flukonach lub 

pudełkach ze znakiem obok odbitym. 620 


Maryenbadzkie pastylki źródlane 
uzyskane z naturalnego proszku soli waryenbadzkiej. 
Tylko w oryginalnych pudełkach. Dostanie we wszyst- 
kich składach wód mineralnych, drogueryach i apte- 
kach. Salz-Siid-Werk Marienbad (Bóhmen). 


"A ik ŁEZ ASK GT kwi 1 WLK A PA ko KLAGAE A REF 


ROZKŁAD POCIĄGÓW 


obowiązujący od 1. maja 1892. 


(Czas lwawski). 


Ydehodzą 


| Kuryer | Osvbowy 


Do Krakowa . . . 37,101] 5:26 1101 
Powołocz.zPodz. | 3:6] -7]10-02 1053) 
(z glownego dworca) 2 d0| = 941 0 zni 
„ Özerniowiec . . 6:36] — | 956] CZ 
„ Stryja A —| — | 61611021 
„ Bełzca — | —] 951 — | — 
Rokala oa — = = = = 
„ Zimnej Wody . — | "RED —| — 


Przychodzą 


Z Krakowa. . 


60) 25 901 646 932A — 

„ Podwołecz. na Podz. | — 24 f 917 e S]| 

(na główny dworzec) = 257 9-40! 7%) a, e. 

„ Czerniowiec 1009 — f 7:56) 142, (| — 

MSA a e gm — . 916 p] — 

"Bełza. 2. 6 << A = 
SOKUA 03. IA 


Michał Berthier. 


POWIEŚĆ 


Juliusza Claretie. 


(Ciąg dalszy), 


Paweł Ménard znalazł wreszcie swój ceylin- 
der gdzieś w kącie. 

— Mój drogi Berthier — mówił gładząc 
się po łysinie — słusznie chcesz odetchnąć choć 
chwilę po całodziennej pracy. Ale nie zapomi- 
naj, że od dziś dnia ciężka czeka cię praca, Że 
nie będziesz już miał prawa czuć się znużonym 
i odpoczywać. Uśtniechasz się? Ja przecież nie 
żartuję, Przypomnij sobie poprzednie nasze roz- 
mowy i projekty. A tera” jeszcze raz do wi- 
dzenia. 

Uścisnął Michałowi rękę i wyszedł. 

Schodzącemu ze schodów niem.łe nasuwa- 
ły się myśli. Że też Mich ł wśród wybuchów 
radości z odniesionego tryumfu i słowem nie 
wspomniał o Wineeutym Berthier? Dziwiła go 


Konkurs. 


Zwierzchnoś* gminy m'asta Ko-| 
t+ezyce poczta Jasło, rozpisuje kon-| 
su's na posate 


lekarza miejskiego 
4 wyzrneezeniem pensyi 300 złr. ro-| 


"zrie 1 wolnem pomieszkaniem, tu-j$ 
lzi Ż konkurs na posadę 


BDROGNE OGŁOSZEWIA 


po rencie od wyraza. 


ILTRY WĘGLOWE do wody (najlepszy 

Środek ochronny przeciw wszelkim epi- 
demiom) po złr. 2, *, 4, 5 i wyżej, poleca 
Piotr Chrząstowski, handel żelazny we 
Lwowie, place Kapitulny 1. 1 (naprzeciw 
katedry). Cenniki szezegółowe do dyspo- 
zycyj. 3879-4 


a 
Yy YSLUŻONY PODOFICER żandar- 
Y meryi poszukuje posady rachmistrza, 
magazyniera, lub też pisarza ekon miczne- 
go. Adresować uprasza M. H. Leszniów 
poste rest 390 


Mróz KOŃSKI w większej ilośei do 
nabycia od 1. listopada b. r. 
wiadomość w Dyrekcyi Tramwaju, ulica 
Józefa Bema 10. 355 


i EÓEEEÓÓ 


we Lwowie. 347 Di» kardzo 


p do wszystkieh dzienników | 
w kraju i za granicą przy,nuje Centraln: 
Biuro ogłoszeń, Lwów, Kopernika 11. 


tnie w jakim 
A BIURO sprawunków dla jakiej 
' prowincji Lwów, Kopermka 11. 243 ' 


p UNIATURY pastelowe Stefana gdyby 


21 najtaniej 
TY: Fa” TR 
f 23L WEITE 
= Wien l., Salzthorgasse 4 


K 


Pracownia 


» rcezną pensyą 60 złr. 


Zwlerzchność gminy miasta $ 
Bliższa Kołaczyce, dnia 19, września 1892. 


Powierzoży opiece majej dwu- 


NE znakomite śledzie pocztowe, sztuka Iziestoletni ociemniały młodzieniec, 
W 12ct. polca bandel Alberta Szkcwrona milej nader powierzcho xności i skro- 


aty trzy tysące marsk własnegi | 
mająteczku, eheiałby za złożeniem 
300 tejże sumki umieścić się dożywo- 


4 z stare i nowe sprzedaje we zgłoszenia prosi 
"M sr 


y 


Wincenty Styczyński 
nauczyciel ludowy, Śrem, p. Poznań. 


FRANCISZKI BUMEL 


we Lwowie 
ul. Skarhkowska I. 35 (parter) 


wszelkie roboty w zakres dam- 
skiego krawiectwa wchodzące 


GAZETA NARODOWA z Soboty dnia 24. Września 1892. Nr. 230. 


to i bolało. Musiał być zdenerwowanym 1 roz- 
gorączkowanym do ostatnich granie. W istocie 
ręce miał rozpalone... Cóż w tem zresztą dzi- 
wnego. Tyle wrażeń w jednym duiu każ ego 
zdenerwować i rozgorączkować może. 

— Bądź co bądż wszystko skończyło się 
nadspodziewanie pomyślnie. Na wszystko czas 
przyjść musi nawet i na sprawiedliwość, tak sa- 
mo jak wszystko się kiedyś kończy, nawet po- 
tega i władza... Paryż dobry zrobił wybór... 
Niech żyje naród.. — pomrukiwał przez całą 
drogę stary rewolucyonista niegdyś za swe po- 
glądy proskrybowany. 

Michał czuł konieczną potrzebę pozostania 
samym ze swemi myślami, nadziejami, wspo- 
mnieniami i projektami. Nawet wobec Piotra 
Menarda czuł się krępowanym, musiał udawać 
grać komedyę, a wobec radości jaką uczuwał, 
było to dlań zbyt uciążlinem. Z obawy, by go 
znów nie naszli przyjaciele z powinszowaniami, 
niemal równocześnie z Menardem wyszedł z domu. 

Znalazłszy się na ulicy przystanął na chwilę. 
Jakieś wewnętrzne uczucie ciągnęło go ku bul- 
warom. Chciał niepoznany wmięszać się w tłu- 
my, wśród których zapewne brzmiało jeszcze cią- 
gle imię jego z ust do ust powtarzane. Pragnął 
nasycić się echem swego zwycięztwa, usłyszeć co 


3594, 


wychowany, posiada- 


klasztorze lub innej 


dohroczynsej instytucyi ka- 
_.'oliekiej. Nadmieniam przy tam, że 
(Wo fix 
Grzywińskiego, plac Benedyktynek 1. 2. wyneżyli g? jakiego zajęcia, chętniej 
i uczciwie prarowałby im. O łuska 


Bracia Miłosierdzia) 


3883 


w Wiedniu. 


mkien damskich 


dalem, 
wykonuje 


narchii. 


Pierwsza wiedeńska 


pożywna maczka 


dla dzieci 
F. Giacomelli'eso 


Sumienne matki najlepiej spełnią swój 
obowiązek, odżywiają niemowlęta tylko 
Giacomelli'ego mączką pożywną. Środek 
ten sbadany i zalecany przez pierwsze po- 
wagi lekarskie, odznaczono złotym me= 


Mała paczka ot. 45, duża 80 et. 
stanie w aptekach, w drogueryach i han- 
dlach delikatesów w całej Austro-Węg. mo- 


Wyraźnie żądać pierwszej wiedeńskiej | 


o nim myślą i mówią, nie wiedząc, że ten nie- | ażeby swoich uwiadomić o wyniku wyborów, lub 


znajomy tam obok, słuchający uważnie opowia - 
dań, to bohater dnia, to on sam, to nowo obra- 
ny poseł miasta Paryża. 

Ale czyż to możliwe, by go nie poznano? 
Tysiące fotografii zapoznało tłumy z rysami je- 
go, jedno z pism ilustrowanych rozrzuciło sto 
tysięcy egzemplarzy z jego podobizną. Zabawnie 
go tam przedstawiono, ściga się ze swym kontr- 
kandydatem p. Brot-Lechesne, sain jedzie na 
welocypedzie, a przeciwnik biegnie zdyszany gu- 
biac po drodze buciki, Jakie to śmieszne. 

— Nie, niepodobna pokazać się na bulwa- 
rach — zakonkludował p. Miehał Berthier nie 
bez pewnego zadowolenia, wynikającego Z po- 
łechtanej miłości własnej. — Takie chwilowe i 
małe niedogodności są nieodłączne od wziętości 
i sławy. 

Rad nie rad skręcił w małą boczną nli- 
czkę, potrzebował zresztą ciszy, spokoju, samo- 
tności. Nie spostrzegł się, jak w zamyśleniu za- 
czął sam ze sobą głośno rozmawiać, groził rza- 
dowi, wypowiadał wojnę nadużyciom, wznosił 
się na najwyższe szczeble dostojaństw i władzy, 
uwielbiany przez rozentuzyazmowany naród. A 
gdy spotykał od czasn do czasu jakiegoś prze- 
chodnia wracającego do domu z gazetą w ręku, 


PASY DO MASZYN |, 
OLIWA MASZYN) 


KANTOR 
Hetmańska 22. 


C | W RÓ 


gwarantując nietylko podany 
składników. 


Ś 


Do- 


atul 


pochodzące z fabryki perfumeryi „Apollo“, 
jako najpewniejszy środek 
przeciwko przeniesieniu zarazy. 


' Cena za tuzin złr. 120. Zastępca dla Galicyi tylko: Edward Gebhardt we Lwowle. 


KXAKKKKKKXKKXKKKKKKKXKA 


FABRYKA SGTOGANYCH NAWOZON 


SPÓŁKI KOMANDYTOWEJ 
JULJANA WANGA WE LWOWIE 


poleca do uprawy jesiennej od 1. sierpnia po zniżonych cenach 


Miączkę i superfosfat z kości 


rocent, lecz także jakość tych 


Crnniki i sposób użycia na żądanie bezpłatnie i franco. 


AKXKXXXKXXXXXKXKXKAANKXKXAXKXKXX 
ELO NAON 


gdy przez otwarte okna kamienie dostrzegł gro- 
madkę rozmawiających, powtarzał sobie z dumą. 

— Wszyssy cię ani znają, mówią o tobie, 
po tobie spodziewają się wielkich rzeczy. 

O dla tego silnego, głębokiego, upajającego 
uczucia, jakie sprawia świadomość, że się jest po- 
tęg:, której głos, której skiuienie wstrząsa mia- 
stem takiem jak Paryż, warto poświęcić choćby 
dziesięć lat życia, warto pójść na wygnanie, jak 
to przed laty cjea jego spotkało, warto się wy- 
rzec niej dnej rozkosznej w głębi serca pieszczo- 
nej nadziei i poświęcić choćby nietylko samego 
siebie ale i drugich... 

Szedł przed siebie nie myśląc o tem gdzie 
i dokąd. Oprzytomniał dopiero, znalazłszy się 
przed szeroką brama na bulwarze Clichy, pro- 
wadzącą do starannie i elegancko utrzymanego 
ogrodu. W głębi przy końcu alei ciągnącej się 
od bramy szarzał jednopiętrowy domek na pół 
zakryty gałęziami drzew. 

Zatrzymał się. 

— Biedna dziewczę — wyszeptał — czeka 
mnie z pewnością. Jakżesz i ona musi być nie- 
spokojną. "e. 

W Paryżn nie wiele napotkać można ogro- 
dów. Zdawałoby się, jakby uważano za straconą 


każdą piędź ziemi zajętą przaz drzewa i kwiaty 


Wielkie parki, które dawniej w niektórych czę- 
ściach miasta ze wszech stron otaczały grupy 
kamienie i domów obecnie pokawałkowane zostały 
|nowemi ulicami wyrastającemi nzgle, jakby za 
dotknięciem ruszczki czarodziejskiej. Drzewa 
krzewy padły pod razami siekiery spekulantów 
pragnących ciągnąć zyski z każdego najmniej- 
szego zakątka, A przacież zieleń to jakby uśmiech 
każdego najmniejszego miasta, rozwesela, dodaje 
uroku jego murom. Kilka drzew, gazon a naj- 
bardziej ponura uliczka zdaje się weselszą, ja- 
śniejszą, schłudniejszą. Ma wprawdzie Paryż swa 
skwery i publiczne ogrody, swe kurzem okryte 
gazony i wedle linii strzyżone alee, sztuczne wo- 
dospady i fontanny, brak mu jednak cichego, na- 
turalnego, prawdziwego ogrodu, tego wonią kwia- 
tów nasyconego zakątka, gdzie by sią ukryć mo- 
Żna samotnie, gdzie marzeń turkot kół i hałas 
tłumów nie przerywa tego gniazda dla zakocha- 
nych, miejsca natchnień dla poetów. Nie tego 
Paryż, ten Paryż szykowny, modny, żyjący go- 
rączkowo nie posiada wcale. Trzeba wyjść chyba 
gdzieś daleko aż do stóp Montmartre wzgórza, 
by oko spocząć mogło na kawałku trawy i kwie- 
ciem pokrytej ziemi. 


(C. d. n.) 


Największy skład dla hartownej i drobnej sprzedaży 


Alojzego 


H ; i 
ži URE 


3835 
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Wiedeń VII., Apollogasse 6. 


kośe anej, za gotówkę 


dytuje. 


07, prowizyi. 


KANiOR 


Hetmańska 22. 3788 


RE ZE JE JE ZE JE ZE ZE 


górskie 
leśne, grube 
dla leśników 
do polowania 
niodne 

b. cicgancŁie 


& 


we Lwowie, Rynek 1. 38, 


amerykański młyn do kości 


w Klimkówce pod Rymanowem 


sprzedaję tego roku około 150 wagonów różnych gatunków maki prawdziwej 
30 
od 6 do 9 miesięcy na i a w razie keniecznej potrzeby i 12 miesięcy kre- 
Doświadczenia z nawozami sztucznemi robione na własnych polach na 
wielką skalę można oglądać w różnych porach roku — na donoszących o przy- 
byciu konie będą oczekiwać na stacyi Rymanów. 
Dla pośredników w rozprzedaży, dla pp. naczelników gmin itp. wszyst- 


kich zajmujących się ajencyą tego towaru wśród włościan, ofiaruje fabryka 
Za dobroć towaru fabryka ręczy. 
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Z pierwszej ręki. 


dla robotników 


EH U b m © »1* za 


3643 


C. k. najwyższa Rada zdrowia uznała, iż mydło .„Lysol* PEKERE 


jest najskuteczniejszym środkiem desinfekcyjnym 
dlatego też polecamy 


MYDŁO LYSOL 


Pierwszy parowy 


o sconto, na kredyt od 3 do 6 miesięcy bez procentu, 


Zarząd dóbr Klimkówka p. Rym? nów. 


wrar 


120 ctm. szer. od złr. 1'50 do złr. 2-50 za metr 


130 do 136 „ „ od „ 180 do „ 250  , 
130 do 136 „ „ od „ 260 do „ 3:80 n 
130 do 136 , » od „ 250 do „ 350 5 
130 do 136 , n od „ 3— do „ 450 A 
130 do 136 ,„ m Ml „ Ze Gó „ te—= = 
130 do 136 , n od „ 450 do „ 6:— r 
poleca 3871 


ulius Stiasny, Humpoletz, Czechy. 


Towary w wszelkich kolorach, jako to: popielate kuloru zajęczego, zielone itp. 


Pizy zamówieniu wystarczy podać gatunek, kolor i cenę. Wzory na żądanie franco. 
Załatwien e sojidne. Rozsyłka za zaliczką. Nieprzypadające do gustu chętnie mienis- 
my. Dla stowarzyszeń ulgi. Poszukujemy agentów do rozprzedaży na prowineyi. 


pożywnej maczki dla dzieci Franciszka 
'Giacommelli'ego. 
"Wyłączny zastępca dla Galicyi i Krakowa: ; 


Bernard Rauch, Lwów, ul. Wałowa. 


podług wzorów paryskich 


w jak najkrótszym czasie i po jak najprzy- 
stępniejszych cenach. 


A 


Kamienie mtyńskie francuskie 


i Toczaki francuskie H We Lwowie, ulica Batorego 1. 30. 
pierwszej jakości. Be S ; | 
Karpackie kwarcowe EEE ] DO AMERYKI A Szkoła kroju, wyrób form papierowych 
KAMIENIE MŁYŃSKIEG | 2a EARTZY JAZDY į 0 i pracownia sukien damskich 
zologi z KRANTE Kiederlandzko-Amerykańskiego 
do mieleuia twardych przedniiotdw. U 


Towarzystwa żeglugi parowej 
onre i WEIEDEÑ. "zyj | iiae" 


IV. Weyringergasse 7a 


Najkrótsza, najszybsza i najtańsza podróż. 


Gazy jedwabne szwajcarskie 


z fasryki Dufour & Ga, 
Czeskie i szlięskie 
kamienie iułyńskie, 
Sasxie ziarniste 
kamienie młyńskie, 


Narzędzia do nakuwania kamieni 
tudzież 
wszystkie przedmioty w zakres 
młyrarstwa wchodzące 
polecają w wielkim doborze i naj'epszej 
jakości 


Burger, Behrle i Spł. 


fabryka kamieni mł ńskich 


ONZ SZILIE WICZ 


Przyjmuje wszelkie zamówienia w zakres krawieczyzny wchodzące, 


wynalazku 


Jana Ihnatowicza 


flakon 50 ct. i 1 złr, 
BEM 


Sprzedaż serów. 


Pierwsza galicyjska fabryka serów deserowych 


ALOJZEGO HAMPLA w KAŃCZUDZE 


poleca 12 gatunków serów deserowych 


SKLAD FABRYCZNY PAPIERO 


derberg — Dworzec | 350492 sera szwajcarskiego dla włoskich robotników. a a 
„CHA R x soap Anteniego Gawłowskiego 
Cenniki gratis i franco. zm N © SS (= ; 


ulica Batorego l. 14 
poleca 
Szan. arzędom i Wielebnema Duchowieństwu papier różn. = 
ży gatunku, tak w ryzach jakoteż na đetail. 
Envelopki, kasetki, notatki, mydła i perfumy 
z pierwszorzędnych fabryk 


po cenie najtańszej 
oraz różne 


przybory do pisania i rysowania. 


Przyjmuje zamówienia na bilety wizytowe drukowane i lito- 
brafowane. Karton na bilety w wielkim wyborze, 


Ramy i paspartu na obrazy, premie, fotografie itp. 


mu 


BPE T |L. 57233/92. 3857 
ASP , 


> R z 
Galic. Bank kredytowy 
począwszy od dnia 1, lutego 1890 wydaje 


4, ANTGNATY KASOWE 


z 20-dniowem wypowiedzeniem i — 


3 ASYGHATY KASOWE 


4 d-dniowem wypowiedzeniem, 


wazystkie zań znajdująca się w obie w 
tkie zań znajd gu 4:/,/, Asygnaty kasowe z 90- 
madgenierg wrorepie*Spa będą począwszy od dna 1. Maja 
a 30-dri wye termaom wypowiedźvuia, 


Iesów dnia 381 Stycznia 1890. 


Obwieszczenie, 


Z końcem bieżącego roku upływa okres czasu, na który 
wszystkie tutejszo krajowe rządowe stacye mytnicze w Galicyi 
wydzierżawione zostały. 

W bieżącym roku więc przeprowadzoną zostanie licytacya 
celem dalszego ich wydzierżawienia. 

Na tych stacyach mytniczych , których k ragstne dla wys. 
Skarbu wydzierżawienie nie mogłoby nastąpić, zaprowadzony zo- 
stanie pobór myta w własnym zarządzie, a pobór teu w własnym 
zarządzie poruczonym być ma w pierwszym rzędzie za odpowie- 
dniem wynagrodzeniem pensyonistom, prowizycnistom , kwiescen 
tom i inwalidom , o ileby tacy byli gotowi do objęcia czynności 
poboru myta pod przystępuymi dla skarbu warunkami, i posia- 
dali ku temu fizyczne i umysłowe uzdolnienie. 
| Pensyoniści, prowizyoniści, kwiescenci i iawalidzi, którzy 


NIEKLEJONE 
IULAI LYGARETOWE 


z najlepszych prawdziwych bibułek francuskich 
poleca po cenie od złr. 120 i wyżej. 


Fabryka Tutek ulica Batorego 1. 14. 


HP wk 
ikke a ZA 
: | |... ję «©... A 


Z drukarni i litografii Pillera i Spółki (Telefonu Nr. 114 a). 


mają chęć ubiegania się o podobne zajęcie na jednej z tutejszo- 
krajowyen rządowych stacyach mytniczych, i posiadają ku temu 
uzdolnienie, winni się Zgłosić najdalej do końca października br. 
pisemnie do tej c. k. powiatowej Dyrekcyi skarbu, w której okrę- 
gu dotycząca stacya mytnicza leży, wymieniając przy której sta- 
cyi mytniczej, gotowiby byli sprawować pobór myta i za jakiem 
wynagrodzeniem. 


C. k. krajowa Dyrekcya Skarbu 


Lwów, dnia 2. września 1892. 


| 
| MARTA 
| 


dniowem wypo- 
1890 po 49, 


Pogadruka nie złaę rz Dyrekcja. 
e zał 

ROFGZYC: SKG sk E RELET 1 ES 
Wydawca i odpowiedzialn 
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